
„ Ch cem y p raco w ać tam gdzie wykuwa s !ę  

podstcw y dobrobytu n a sze j o jczyzn y "

—  m ów ią m ło ć zi robotnicy
zgłaszając się na ape ! Z G  Z M P  

do pionierskiego zaciągu
W CZORAJ, natychmiast po ogłoszenia Apelu Zarządu Głównego 

ZM P, wzywającego młodzież do pracy na najtrudniejszych od­
cinkach naszego przemysłu i budownictwa, przystąpiło do pionier­
skiego zaciągu wielu młodych robotników i robotnic.

Przyjaźń do was 
będzie rosła 
bo rosną 'pokojowe 
demokratyczne Niemcy

-  oświadczył

premier Cyrankiewicz
budowniczym pierwszego 
socjalistycznego miasta 
w  N R D

Berlin.
r\ N IA  8 bm., członkow ie rządo- 

wych delegacji Polski, CSR, 
Chin Ludowych, Korei, W ęgier, R u ­
munii, Bułgarii, M ongolii i A lban ii 
przybyłych do N iem ieckiej Repu­
b lik i Dem okratycznej na uroczysto­
ści św ięta narodowego NRD , zw ie­
d z ili teren budowy kombinatu hut­
n iczego „O st“  w  Fuerstenbergu 
n/Odrą.

Załoga kombinatu serdecznie po­
w ita ła  delegatów  zagranicznych. Po 
zw iedzeniu  w ielk ich  pieców  i u- 
rządzeń kombinatu, prem ier C y ­
rankiew icz podziękował załodze w 
im ieniu  gości zagranicznych za ser­
deczne p rzy jęcie i życzy ł budowni­
czym  kombinatu nowych sukcesów 
w  pracy. P rem ier Cyrankiew icz po­
w iedzia ł m in.:

Jako Polak ze szczególną rado­
ścią chciałbym wam powiedzieć, 
jak mocno rośnie i rozwija się w na 
rodzie polskim przyjaźń do narodu 
niemieckiego. Rośnie ona dlatego, 
gdyż zarówno u nas, jak i u was 
nic ma kapitalistów i obszarników, 
nie ma junkrów i monopolistów, 
gdyż w obu naszych krajach bu­
dujemy nową i szczęśliwą przysz­
łość. Przyjaźń do was będzie rosła, 
bo rosną pokojowe i demokratyczne 
Niemcy.

Dziękując prem ierow i Cyrankie­
w iczow i za serdeczne słowa, pod­
sekretarz stanu w  m inisterstw ie 
górnictwa i hutnictwa N RD  
Goschuetz ośw iadczył m. in.:

N ie ma na św ięcie takiej siły, 
która byłaby w stanie podjudzić 
przeciwko sobie złączone granicą 
pokoju i przyjaźn i na Odrze i N y ­
sie narody polski i niemiecki. Sło­
wa te p rzy ję li robotnicy gorącym i 
oklaskami.

Moskwa.

A g e n c j a  t a s s  podaje:
Przewodniczący rządowej de 

legacji Związku Radzieckiego, prze­
wodniczący Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR Mikołaj Szwernik 
zwiedził 9 października kombinat 
hutniczy „Ost" w pobliżu Fuersten­
bergu n/Odrą.

W artam i
produkcyjnym !
czci polska

klasa robotnicza
Z ja z d  Partii 
Lenina-Stalina

D O D C ZA S  gdy w  Pałacu K rem -
’ lowskim  w M oskw ie toczą się 

historyczne obrady, ludzie pracy 
Po lsk i Ludow ej zw iększają tempo 
pracy, aby w  ten sposób uczcić 
w ie lką  Partię  Lenina - Stalina, 
przewodniczkę narodu, któremu 
kra j nasz zawdzięcza oswobodze­
n ie z h itlerowskiej n iewoli i spod 
ucisku rodzimych kapitalistów.

W  Łodzi i w  woj. łódzkim, w arty 
produkcyjne na cześć X IX  Zjazdu 
W K P (b )” pełni ponad 30 tys. w łók ­
niarzy. M. in. w ZPB  im. D zier­
żyńskiego do pełnienia wart stanę­
ło ponad tysiąc mvridek, tkaczy > 
m ai«trów  Z M P -ów k a  Janina 
Zembrzucka, która w ramach pod­
jętych zobowiązań przeszła z ob­
sługi 4 na 6 krosien i w  czasie peł­
nienia w arty pokoju o’s:ąga stale 
112 proc. wykonania normy.

J ek  p rzysz łam  do fa b ry k i —  m ó ­
w i d z ie ln a  p rządk a  — lo  je szcze

-/ hjijńw s7vłn kanitaM-
stą. B ra k  w e n ty la c ji, z le  o ś w ie t le ­
n ie, Brak och ron  na, tryb ach  i trans 
m is jach , brak sza tn i i u m yw a ln i. 
A  dziś m am y ju ż  i ż łob k i i p r ze d ­
szko la  i ś w ie t l ic e  i c zy te ln ie  i n o ­
w e  os ied la  m ieszk an iow e, z k tó ­
rych  k o rzys ta  n ie  k to  inny, ty lk o  
my. rob o tn icy . G d yb y  n ie  W K F(b ). 
gd y b y  n ie  R e w o lu c ja  P a źd z ’ e rn ik o  
w a , to  byśm y tego  n igd y  n ie  o s ią ­
gn ę li. Oto dlaczego tak koch am y 
W K P (b ).

W  W arszaw ie jako pierw si w  
stolicy w ystąpili o skierowanie ich 
do pracy w  brygadach szturmo­
wych m łodzieżow i robotnicy W ar­
szawskich Zakładów Napraw  Sa­
mochodowych.

Pragnąc na najtrudniejszych od­
cinkach naszego przemysłu meta­
lowego przyczynić się do wykona­
nia Planu 6-letniego zgłaszam swój 
udział w  pionierskim zaciągu —  
powiedział młody monter silniko­
wy i przodownik pracy —  Mieczy­
sław Dzięcioł —  chcą pracować 
tam, gdzie wykuwa się podstawy 
dobrobytu i siły naszej ojczyzny.

Sw ój udział w  ochotniczym  za­
ciągu zgłosiła także robotnica to­
karz Apolonia Lis, ZM P -ow iec 
Eugeniusz Bader oraz przodownicy 
pracy Stefan Kusik, Juliusz Seme- 
nowicz i  Stanisław Malinowski.

Również w  w ielu  innych zakła­
dach pracy W arszaw y odbyły się 
zebrania, na których m łodzi robot­
nicy podejm ow ali A p e l Zarządu 
G łównego ZM P . .

W  Łodzi p ierwsi przystąpili do 
pionierskiego zaciągu Z M P -ow cy  
z. Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego im. Stalina. W dalszym cią­
gu z całej Polski napływ ają  licz ­
ne zgłoszenia m łodzieży podejm u­
jącej A p e l ZG  ZM P.

S ło w o  Po lskie
Sobota, dnia U  października 1952 r.

Dziś 6 stron  

Cena 15 rtoszt

Zjazd Partii Lenina-Stalina
o b r a d u j e  nad

zmianami w  statucie W KP (b)
Projekt zmian zreferował 

N. S. Chruszczów

P R Z O D U J Ą C Y  T R A K T O R Z Y ­
S T A  P G R  D O M A N I K O W  

r r  R A K T O R Z Y  S T  A  Józef Ję -  
■* drzejczak z Państwowego  

Gospodarstwa Rolnego D om a-  
ników  w  pow. kutnowskim, 
który  za wysokie osiągnięcia 
produkcyjne (wykonuje  prze­
c iętnie 200 prc. norm y) oraz 
za utrzymanie traktora we 
wzorowym porządku i  p rze ­
pracowanie 200 godzin ponad 
ustalony czas między re m o n ­
tami, otrzymał 1.100 z ł premii . 

~ C A F  —  Fot. Szarfharc

O B R A D Y  K O N G R E S U  
O B R O Ń C Ó W  P O K O J U  K R A ­
JÓ W  A Z J I  1 S T R E F Y  P A C Y ­

F I K U

\ T  A  Z D J Ę C IU :  na salę obrad 
przybyli  pionierzy chińscy, 

którzy wręczyli  członkom P r e ­

zydium kwiaty.
Foto  —  C A F

Moskwa.
AG EN C JA  TASS PODAJE:

N A  posiedzeniu przedpołudniowym X IX  Zjazdu W K P (b ) w  dniu 
10 bm. wysłuchano referatu w  sprawie czwartego punklu porządku

obrad —  „Zmiany w  statucie W K P (b )". Referat wygłosił sekretarz
K C  W K P (b ) —  N. S. Chruszczów.

 —    KJ A S T Ę P N IE  rozooczeła sie dy-
skusja nad referatem . Jako 

p ierwsi zabrali głos — M. Szkiria. 
tow (M oskwa). E. Furcewa (M os­
kw a), M. Zimianin (B iałoruś), A. 
Poskrobyszew (Moskwa).

Na posiedzeniu przedpołudnio­
w ym  w ygłosili przem ówienia powi 
talne, gorąco w itani przp? Z iazd — 
sekretarz generalny Kom unistycz­
nej Partii Francji — Mauri^e Tho- 
rez, sekretarz generalny K om uni­
stycznej Partii Hiszpanii — Dolo­
res Ibarruri, sekretarz generalny 
Ludow o-Socjalistycznej (K om u n i­
stycznej) Partii Kuby — B. Roca.

1 gwiazdka — chorąży
2 gwiazdki  —  podporucznik
3 gwiazdki  —  porucznik
4 gwiazdki — kapitan.

—  nowe odznaki

stopni wojskowych
dla młodszych

oficerów

N a ro d y świata
witają gorąco

XIX Zjazd W K P (b )
Z CAŁE J kuli ziem skiej .nad­

chodzą wiadomości, m ów ią ­
ce o olbrzym im  za in teresow an i, z 
jak im  narody świata śledzą histo­
ryczne obrady X I X  Zjazdu 
W K P (b ).

W  Chińskiej Republice 1,udowej
wszystk ie dziennik" ogłaszają spra 
wozdania ze Zjazdu na czołowych 
miejscach. W  artykułach w stęp­
nych prasa chińska podkreśla w iel 
k ie znaczenie Zjazdu dla sprawy 
utrwalenia pokoju.

Dziennik szanghajskl „S inw enżl- 
bap“  podkreśla, że w  swoim zw y- 
r :pcUi'rn marszu naprzód Zw iązek 
Radziecki przeszedł obecnie bezpo­
średnio do stadium budowy społe­
czeństwa komunistycznego.

T o  ogrom ne osiągnięcie narodu 
radzieck iego —  stw ierdza dziennik 
—  jest w yn ik iem  k ierownictwa 
Generalissimusa Stalina i part:i 
komunistycznej. B o jow y  duch re. 
w olucy jny zam anifestowany przez 
naszych braci radzieckich w  ich 
w alce o zbudowanie now ego spo­
łeczeństwa —  p-sze dziennik —  
jest wspaniałym  przykładem  dla 
narodu chińskiego.

W  Czechosłowacji obrady X IX  
Zjazdu odbiły sie potężnym  echem. 
Dziennik „R u de P ra vo “  i inne pis­
ma ukazują S'ę w  zw iększonej ob­
jętości, zam ieszczając teksty prze­
m ów ień w ygłoszonych na Z jeżdzie 
oraz obszerne sprawozdania. W  
mieście G ottw aldow o odbył się 
w iec z udziałem 40 tysięcy osób, 
nod hasłem: „Za przykładem  sła­
w nej W K P (b ) o —  pokój *. o  so­
cja lizm !".

Na Węgrzech prasa i radio, in ­
form ując jak najobszerniej o Z jeź- 
dzie, podkreślają niezłomną zw ar­
tość szeregów komunistycznej par­
tii Zw iązku Radzieckiego i dają 
w vraz głębokiej wdzięczności W ę ­
grów  dla budowniczego komuniz­
mu —  w ielk iego Stalina.

Dla uczczeń'a X IX  Zjazdu 
W K P (b ) robotnicy w ęgierscy  pod­
ję li i  w ykonują liczne' zobow iąza­
nia produkcylne.

W  Bułgarii w szystkie dzienniki 
ogłaszają na pierwszych miejscach

(Dokończenie na str. 4)

BO W IĄ Z U J Ą C E  przepisy u- 
biorcze żołn ierzy sil zb ro j­

nych w  czasie pokoju, ustalają na­
stępujące odznaki stopni w o jsko­
wych dla o ficerów  młodszych w 
wojskach lądowych, w  wojskach lot 
niczych. w  wojskach obrony p rze­
ciw lotn iczej i w  piechocie m orskiej: 
chorąży —  jedna gwiazdka, pod­
porucznik — dwie, porucznik —  
trzy, kanitan —  cztery gwiazdki.

W  M arynarce W ojennej —
na naramiennikach gwi&zdkj ko lo­
ru złotego noszone tak samo jak  w 
wojskach lądowych.

O ficerow ie młodsi M arynarki 
W oiennej noszą na rękawach od­
znaki z taśmy: chorąży —  jedną,
podnorucznik —  dwie, porucznik 
—  irzy, kapitan —  cztery taśmy.

Przep isy m ają na celu u jednoli 
cenie sposobu noszenia odznak sto 
pni oficerskich oraz podkreślenie 
stopnia chorążego jako p ierwszego 
stonnia oficerskiego.

W  ludow ym  W ojsku Polskim  
każdy żołn ierz za gorliw ą  w zorow ą 
służbę ma możność dalszego aw an­
su, a droga do, szkół oficerskich i 
do korpusu oficerskiego stoi w  peł 
ni otworem  przed synami robotn i­
ków, pracujących chłopów i in te­
ligentów . W  myśl regulaminu służ 
by  w ew nętrznej stopień chorążego 
jest p ierwszym  stopniem m łodsze­
go  oficera.

N o w a  antypolska 
prow okacja
władz francuskich 

12-godzinna rewizja

sparaliżow ała 
działalność 
„B a n k u  P K 0 “
w Paryżu
VA/ ŚRODĘ 8 bm. policja  francu- 
” ”  ska przeprowadziła  12-godzin- 

ną rew iz ję  w  biurach „Banku 
P K O “ w Paryżu przy ulicy T a it-  
bout nr 23. Po lic ja  przecięła po­
łączenia telefon iczne banku z mia­
stem, zatrzymała wszystkich klien­
tów  i zabrała liczne dokumenty 
PK O , m iędzy innym i księgę akre- 
dytyw ów , paraliżu jąc w  ten spo­
sób norm alne funkcjonowanie ban­
ku.

Po rew izji, która nie przyniosła 
żadnych rezultatów , sporządzono 
protokół. D yrektor banku złożył e- 
nergiczny protest, stw ierdzając m 
'n., że zabranie niektórych doku­
mentów paraliżu je działalność ban­
ku polegającą również na dokony­
waniu czynności, w yp ływ ających  z 
".mów handlowych polsko -  fran­
cuskich.

W  czasie trwania rewizji przy­
był do lokalu banku radca han­
dlowy ambasady polskiej w Pa­
ryżu Różycki, który złożył ener­
giczny protest przeciwko akcji 
policji, paraliżującej dzialalpość 
banku 'i uniemożliwiającej wyko­

nywanie omów Handlowych poi 
sko • francuskich.

N A  B U D O W IE  K U J B Y -  

S ZE W SK1E J  E L E K T R O W N I 

W O D N E J  

p  R A C O W N I C Y ,  obsługują­

cy maszyny przy wykopie  

na brzegu rzeki przystąpi li  do 

współzawodnictwa o pełne w y­

korzystanie maszyn. —  Na 

zdjęciu: praca przy wykopie.

Fot. — C A F

CYRK
PRZYJECHAŁ!!!

Dziś o godzinie 19-ej 
pod namiotami najlepszego 

. f <*, w Polsce >
’ Cyrku n r 6

P re m ie ra
8 godzinnego
widowiska, j j j

♦  Rekiści
♦  rowerzyśi
♦  akrobaci
♦  żonglerzy
♦  komicy

T r e s u r a
❖  niedźwiedzi
❖  koni
❖  psów

to przegląd a trakcji któr 
c z e k a j ą  C I Ę  d z i  

na .

Placu Grwnwa'dzkf?r!

Rok VII. - N r 244 (2044) 

i W y d a n i e  A B C
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'ó ) Wi
Zadania postawione przez nowy plan 5-letni 
wymownym wyrazem stalinowskiej troski

o dalszy wzrost dobrobytu narodu radzieckiego
X IX  Zjazd W K P (b ) zakończył dyskusję nad referatem M.Z. Saburowa

S Ł O W O  P O L S K I E

Moskwa
V  j A  POSIEDZENIU przedpołudnio- 
1 '  wym  w  dniu 9 października to­
czyła się dalsza dyskusja nad re fe­
ratem M. Z. Saburowa o „D yrekty­
wach X IX  Zjazdu partii w sprawie 
piątego 5-letn iego planu rozwoju 

ZSRR na lata 1951— 1955 
Wszyscy mówcy jednomyślnie 

stwierdzają, że nowa pięciolatka • 
jest potężnym etapem na drodze ] 

i do komunizmu, że ludzie radzieccy ! 
! uważają realizację tego wspaniałego 
i planu za swoją najżywotniejszą 
i sprawę i nie będą szczędzili sil, 
t aby wykonać go i przekroczyć.

Skip ziemniaków
W  C A Ł Y M  K R AJU  trwają już 

intensywne wykopki i wielu  
chłopów —  zwłaszcza mało i śred ­
niorolnych, rozpoczęło dostarczać 
ziemniaki do punktów skupu. 
Gdzie akcja ta została odpowied­
nio przygotowana, tam przebiega 
ona sprawnie i pomyślnie.

W  niektórych powiatach chłopi 
nie czekali na otrzymanie zaw ia- ! 
domień, lecz przedterminowo za­
częli realizować plan dostaw.

A le nie wszędzie należycie do­
ceniono znaczenie skupu ziemnia­
ków. W  niektórych powiatach do­
stawy ziemniaków potraktowano 
jako mniej ważne od wykonania 
innych obowiązków wobec pań­
stwa Meldunki, napływające z te­
renu, donoszą, że w  wiciu miejsco­
wościach istnieją jeszcze poważne 
niedociągnięcia i braki w  tej akcji
  zw łaszcza ze strony terenowych
władz administracyjnych i aparatu 
skupu.

Gdzre niegdzie sporo chłopów 
nie otrzymało jeszcze zawiadomień 
o wysokości obo-wiązkowych do­
staw. Zdarzają się również wypad­
ki niewłaściwego wyznaczania ter­
minów odstaw. Poważnym niedo­
ciągnięciem ze strony aparatu sku­
pu jest występujący jeszcze tu i 
ówdzie brak aktualnych cenników 
na poszczególne standsrty ziemnia­
ków. Wskutek tego spółdzielnie 
gminne bardzo często opóźniają 
wypłaty. To samo dotyczy cen 
ziemniaków, dostarczanych ponad­
planowo i w  ramach kontraktacji. 
Niejednokrotnie spółdzielnie gmin­
ne nie wiedzą, co zrobić z dostar­
czonymi im przez chłopów ziem­
niakami.

Fakt taki zaistniał w e Lw ów ku  
(woj. wrocławskie). Średniorolny 
chłop z gromady Radlówka, Michał 
Mpźntak, dostarczył do G S -u  ziem­
niaki zakontraktowane. W  m aga­
zynie nie przyjęto jednak ziem­
niaków i skierowano Mażniaka do 
innego magazynu. Stąd znowu o- 
desłano go z powrotem. Trzy razy 
Jeździł chłop x magazynu do ma- 
gazynu, zanim —  na skutek inter- 
wencji Prezydium GRN, ziemniaki 
zostały przyjęte.

Brak  należytego, sumiennego 
podejścia ze strony gminnych spół­
dzielni i aparatu CU S iK  do spra­
w y  skupu powodu-je niejedno­
krotnie, że ziemniaki nieprzebrane, 
Eanieczyszczone, kwalifiku je się 
feko jadalne.

Fakty te wskazują na brak do­
statecznej łączności terenowych 
rad narodowych z aparatem skupu. 
Fakty te świadczą również o tym, 
że niektóre terenowe rady narodo­
w e zbyt słabo jeszcze interesują się 
skupem ziemniaków, że rady te nie 
kontrolują. pracy aparatu skupu i 
nie udzielają mu dostatecznej po­
mocy w  pokonywaniu trudności.

Pracownicy aparatu skupu i rad 
narodowych powinni jak najprę­
dzej zrewidować swoje dotychcza­
sowe stanowisko. Zwłaszcza, że o- 
kres dostaw ziemniaków trwa zna­
cznie krócej niż skup innych zie­
miopłodów rolnych. W inni oni do­
łożyć usifnych starań, aby dostawy 
ziemniaków —  jednego z podsta­
wowych artykułów spożycia co­
dziennego, przebiegały jak naj­
sprawniej, aby żaden kułak czy też 
spekulant wiejski nie mógł uchylić 
Gię od tego obowiązku, aby spełnili 
go również wszyscy mało i średni.* 
rolni chłopi. Ludność pracująca 
miast musi otrzymać ziemniaki do­
bre i we właściwym terminie. Lud ­
ność pracująca miast jest żywo za­
interesowana tym, by dostaw ziem­
niaków nie utrudniała oporna po­
stawa kułaków, zarażająca niekie­
dy chwiejne elementy średnia- 
ków.

Cały aparat skupu, cały aktyw  
terenowy musi sobie zdawać spra­
wę z ważności tej akcji. Akcji nie 
Izolowanej, ale ściśle związanej z 
realizacją innych zobowiązań w o­
bec państwa. Akcji, nie oderwanej 
od aktualnej problematyki poli­
tycznej naszego narodu, ale najści­
ślej z nią powiązanej, bo wykazu­
jącej postawę wsi, bo będącej jeJ - 
laym z m ierników  patriotyzmu mas 
Chłopskich.

W  trzaskający mróz 
i w skwar 

| w dzień i  ic nocy 
dzielni żołnierze W O P  
czuwają nad 

i bezpieczeństwem kraju

W  W arszaw ie  
obraduje

I I  Zlot Przodowników 
Wojsk Ochrony 
Pogranicza
W  D N IU  10 bm. rozpoczął się w  

stolicy I I I  Z lo t P rzodow n i- 
I ków  Służby Gran-.cznej i  W yszko­
len ia W ojsk  Ochrony Pogranicza.

U dział b io rą  w  nim  najlepsi, 
n a jo fia rn ie js i szeregowcy, p o d o fi­
cerow ie " o ficerow ie  W O P, k tórzy  i 
w  sw ej służbie, w  codziennej w a l- l 
ce z w rogam i Po lsk i Lu dow ej od -] 
n ieśli w ie le  pięknych sukcesów.

N a  obrady przyby li w itan ' przez ■ 
żo łn ie rzy -go rącą  ow acją  dow ódca ' 
w o jsk  w ew nętrznych  —  generał 
bryg. Hubner oraz przedstaw iciele 
M O N , K B W  i MO.

R e fera t zasadniczy w yg łos ił do­
w ódca W O P  płk. M. Przoński. N a ­
kreślił on histor'.ę 7 la t o fia rne j 
w alk i W ojsk  Ochrony Pogran icza  z 
im peria listycznym i agentam i, usi­
łu jącym i przen ikać przez nasze 
granice dla w ypełn ien ia  swych 
zbrodn iczych antypolskich celów .

W ie lk im  dow odem  braterskiej 
w ięzi, łączącej Lu dow e W ojsko z 
narodem, było  przybyc'.e na salę 
delegacji robotn ików  stolicy, która 
pow itała  z jazd  w  im ieniu  mas p ra ­
cujących W arszaw y. W  skład de­
legacji w eszli kandydaci na p o ­
słów  do Sejm u Józef M arków , 
Zdzisław  Skórzyńsłu oraz pierwsza 
kobieta m urarka w  Polsce kandy­
dat na zastępcę posła —  Stanisła­
w a Szarlińska. Jej krótk ie p rze­
m ów ienie w yw o łu je  w śród żo łn ie­
rzy  d ługotrw ałe ow ac je  na cześć 
Frontu  Narodow ego, Po lsk ie j R ze ­
czypospolitej Lu dow ej i  P rezyden ­
ta Bieruta.

W  dyskusji nad wygłoszonym  
referatem, zabierali glos przodują­
cy żołnierze W O P. M ów ili oni o 
swej służbie, o walce z niebezpiecz 
nymi podstępnymi wrogami naro­
du, obrazując jak trudna i odpo­
wiedzialna, lecz równocześnie za­
szczytna jest służba żołnierza 
W OP. W  trzaskający mróz, w  
przejmujące jesienne słoty, czy też 
skwar, w  dzień i w  nocy, nad O- 
drą, Nysą i Bałtykiem, na szczy­
tach Tatr czuwają nad bezpieczeń­
stwem kraju —  WOP-iści.

dukcji najważniejszych artykułów 
—  w yrobów  mięsnych, nabiału, 
przetworów rybnych, owoców, cu­
kru i innych, odpowiednio do rosną 
cych potrzeb ludności. Podczas gdy 
w Stanach Zjednoczonych produk­
cja mięsa w  1951 roku w  porówna­
niu z rokiem 1946 obniżyła się o 
437 tysięcy ton, to w  Związku Ra­
dzieckim w  tymże okresie zw ięk ­
szyła się ona o 709 tysięcy ton. 

Poruszając sprawę wzrostu deta­
licznego obrotu towarów, który 
zw iększył się przeszło dwukrotnie 
w  porównaniu z rokiem 1948, M iko- 
jan zaznaczył, że w  ostatnich latach 
zwiększyła się sprzedaż samocho­
dów, m otocykli, rowerów, odbiorni­
ków  radiowych, aparatów telew i­
zyjnych, mebli, lodówek, instrumen­
tów  muzycznych itd., co  odzw iercie­
dla w ym ow nie wzrost dobrobytu na.

Delegaci podkreślają, że nowa 
pięciolatka zmierzająca do dalsze­
go umocnienia potęgi państwa ra­
dzieckiego, dalszego podniesienia 
•topy życiowej ludzi radzieckich 
stanowi zarazem ogromny wkład do 
sprawy umocnienia międzynarodo­
wego obozu pokoju, demokracji i so­
cjalizmu.

Przewodniczy Fatoliczew.
Pierwszy przemawia Jasnow 

(Moskwa).
Omawia on dalsze perspektywy 

rozwoju Moskwy. W  myśl wska­
zań towarzysza Stalina opracowany 
został i zatwierdzony przez rząd ge­
neralny plan rekonstrukcji stolicy 
na lata 1951— 1960, przew idujący 
dalszą rozbudowę gospodarki ko 
munalnej. W  ciągu 10-lecia zbudo­
wanych ma być w  M oskw ie 10 mi­
lionów  metrów kwadratowych po­
w ierzchni m ieszkalnej. Już w  cią­
gu bieżącej p ięciolatki przew iduje 
się zabudowę trzykrotnie w iększej 
przestrzeni mieszkalnej w  M oskw ie 
niż w  czwartej pięciolatce. Zw ięk­
szy się sieć szkół, zakładów leczni­
czych, kin, rozwinie 6ię dalej tran­
sport m iejski i cala gospodarka ko­
munalna. W  przyszłym  roku do­
prowadzona zostanie do końca bu­
dowa w ielk iego  pierścienia metra 
długości około 20 kilometrów. Prze­
w iduje się dalsze rozszerzenie m iej­
skiej sieci gazow ej.
O  U RZLIW YM I, długotrwałym i 

oklaskami Z jazd w ita ukazanie 
się na trybunie I. J. Mikojana, jed ­
nego ze w spólbojow ników  .towa­
rzysza Stalina.

Nasza potężna partia na swym 
XIX Zjeździe —  mówi Mikojan —  
składa zasłużony hołd temu, kto nas 
wychował, zorganizował, przepro­
wadził przez wszystkie trudności i 
próby i wiedzie zdecydowanie do 
całkowitego triumfu komunizmu —  
składa hołd genialnemu Stalinowi, 
wielkiemu budowniczemu komuniz­
mu. Sala przyjmuje te słowa burz­
liwą owacją.

Znaczną część swego przem ów ie­
nia poświęca M ikojan przeglądowi 
pracy przemysłu w ytw arzającego 
artykuły konsumcyjne. Podkreśla 
on, że charakterystyczną w łaściw o­
ścią rozwoju radzieckiego przemysłu 
spożyw czego jest szybki wzrost pro-

H a 1 0  tonow ych 
„p o d u s zk a c h '1
opierać się będzie

konslrukcia
wysokościowej części

Palocu Kultury i Nauki
p  O całkow itym  zakończeniu bu- 
*- dow y fundam entów  pod w yso­

kościową częSć Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki, radzieccy budowniczowie 
p rzygo tow u ją  się obecnie do ro z­
poczęcia montażu sta lowej kon­
strukcji w ie lk iego  gmachu.

N a placu budowy układane są 
bezpośrednio na płycie fundamen­
towej stalowe łożyska tzw. „po­
duszki*', których waga dochodzi do 
10 ton. N a  „poduszkach" tych 
znajdą oparcie słupy konstrukcji 
szkieletów wysokościowej części 
Pałacu. Montaż je j rozpocznie się 
w  najbliższym czasie.

Jednocześnie b rygady robotn i­
ków  radzieckich kontynuują prace 
przy  budowie skrzydeł bocznych 
Pałacu. )

Wczoraj i dziś

rodu radzieckiego. Innym wskaźni­
kiem wzrostu dobrobytu ludności i 
zaufania do waluty radzieckiej jest 
zwiększenie się w  1952 roku wkła­
dów w kasach oszczędności cztero­
krotnie w  porównaniu z 1940 ro­
kiem. W  następstwie obniżki cen 
w  ostatnich pięciu latach, ogólny 
poziom cen towarów masowego spo­
życia spadł o 50 procent.

(D okończen ie  n a  str . 4)

w o a p o m m i

S W IA f t 1
Rumuńskie w ydaw n ictw o lite -  

teratury politycznej w ydało w  na­
kładzie 100 tys. egzem plarzy pracę 
Józefa Stalina pt. „Ekonom iczne 
prob lem y socjalizm u w  Z S R R ".

^  M in isterstwo spraw  zagranicz* 
nych A lbańsk iej Republik i L u d o i 
w e j doręczyło m isji w łoskiej w  T i­
ranie notę, w  której protestu je 
przeciw ko ponownym  w ypadkom  
naruszania granic pow ietrznych  
A lban ii przez sam oloty włoskie.

7 października sam oloty am e­
rykańskie w  32 grupach dokonały 
120 lo tów  nad terytorium  Chin 
północno-wschodnich, przelatu jąc 
nad Antungiem , Kuantienem , F en - 
gysengem , Czanem i  Tughw a. ,

Sabotażyści z Centrali Mięsnej

nie interesowali się sianem 
podległych im tu c za m i

Czwarfy dzień rozprawy

W

Gwidon Miklaszewski

Jadzia i struś
—  Co o n i w ypisu ją  w tych  ga­

zetach? Odbudowa? Now e domy? 
Fabryki?  Rozbudow a przem ysłu? 
N ow e kopalnie?  Cegieln ie? Huty  
Ja jakoś tego  n ie  w idzę!

N A  P A R K A N A C H  1 ścia­
nach domów nie było już 

ani kawałka wolnego miejsca. 
Pstrzyły się na nich różnokolo­
rowe plakaty i afisze. „Głosuj 
ną jedynkę —  będziesz jadł 
kiełbasę i szynkę“. „Gdy zwy­
cięży 24 —  kryzys pójdzie do 
cholery". „Siódemka to lista 
złota —  na czwórkę głosuje 
idiota". Partie i partyjki, bloki 
i bloczki, unie i unijki —  jak  
na jarmarku zachwalały swój 
towar "wyborczy i kubłami po­
myj oblewały konkurentów.

Gdyby choć w  setnej części 
zrealizowano to, co obiecują —  
myślał nieszczęsny wyborca —  
raj w  porównaniu z Polską 
byłby zgoła nieciekawym i po­
nurym przybytkiem.

T YM , którzy naprawdę re­
prezentowali interesy na­

rodu —  reakcja uniemożliwia­
ła jawny udział w  kampanii 
wyborczej. Unieważnianie list 
wyborczych, konfiskaty pism i 
wydawnictw, zamykanie drukar­
ni i lokali, aresztowania, nie­
dopuszczalnie do zwoływania 
zebrań, „rozwiązywanie" zebrań 
przez policję, lub nasłane bo­
jówki —  oto wcale niekom­
pletna lista środków, jakimi 
posługiwano się w  tym celu w  
stosunku do lewicy.

[V  A  W IE C A C H  i zebraniach 
* przedwyborczych wystę­

powali kandydaci na „suwere- 
nów". Kamienicznlcy, fabrykan­
ci, obszarnicy i ich lokaje po­
zowali na „zbawców ojczyzny". 
Każdy twierdził, że tylko on i 
jego partia posiada cudowny 
środek na wszystkie społeczne 
dolegliwości.

Lokatorom obiecywali obniż­
kę komornego a właścicielom  
domów podwyżkę czynszu, ro­
botnikom większe zarobki a fa­
brykantom większe zyski, chło­
pom ziemię, a obszarnikom w al­
kę z reformą rolną. Wszyscy 
redukowali podatki, obniżali 
koszty utrzymania, naprawiali 
walutę, likwidowali bezrobocie 
i głód, ożywiali przemysł i pod­
nosili plony z wyjałowionej 
ziemi. Byleby tylko dojść do 
władzy.

Z”1 ZĘSTO  gęsto lała się 
krew. Kastet, nóż, gruba 

laska zakończona ołowiem, ku­
la rewolwerowa były równie 
cennymi „argumentami" w y ­

borczymi, jak puste, kłamliwe 
słowo. Każda partia miała w ła ­
sne bojówki, rekrutujące się z 
szumowin.

W  dniu wyborów  gorączka 
dochodziła do zenitu. Miasto 
wyglądało jak jeden wielki 
śmietnik. Przed lokalami w y­
borczymi przechodniom wcis­
kano dziesiątki kartek. Od „je­
dynki" do „sześćdziesiątki 
szóstki", do koloru i do wybo­
ru. Bojówkarze mieli pełne rę­
ce roboty. Grupki „zwolenni­
ków " przeciągały ulicami wzno 
sząc histeryczne okrzyki na 
cześć swoich „bohaterów" i na 
pohybel konkurentów. Chorych 
i sparaliżowanych wyciągano z 
domów i wleczono do głosowa­
nia. Rwetes i harmider nie u- 
stawał od rana do późnego wie 
czora.

A  po wyborach nic sle nie 
zmieniało. W  każdym razie nic 
na lepsze. Szumne obietnice i 
buńczuczne zapowiedzi pozo­
stawały na papierze. Głód, bez­
robocie, drożyzna i wszystkie 
plagi egipskie szalały jak przed 
tym.

Tak wyglądała kampania 
wyborcza w  Polsce kapitalis­
tycznej. W  Polsce, która krok 
po kroku zbliżała się do kata­
strofy wrześniowej. Dziś, w  
Polsce Ludowej, jest inaczej.

Kandydatami na posłów są 
dziś nie kamienicznicy, nie ob­
szarnicy, nie fabrykanci ani 
ich lokaje wszelkiej maści, 
lecz d , którzy życiem swym i 
swą pracą dowiedli, iż są god­
ni reprezentować naród polski 
w  jego najwyższym przedsta­
wicielstwie.

N ie puste słowa, ani czicze 
obietnice, o których z góry by­
ło wiadomo, iż nigdy nie będą 
zrealizowane, lecz konkretne 
fakty świadczące o wielkich 0- 
siągnięciach Polski Ludowej i 
konkretne realne plany dalszej 
rozbudowy sił naszej ojczyzny, 
są dziś argumentem w ybor­
czym.

Nie w  ponurej atmosferze 
walki skłóconych ze sobą klik 
1 kllczek reakcyjnych, pragną­
cych za wszelką cenę dostać się 
do „żłobu", ale w  uroczystej, 
radosnej atmosferze jedności 
narodu scementowaneięo wsmil- 
ną pracą i wspólna miłością 
dla ojczyzny —  odbywa się 
dziś w  Polsce Ludowej kampa­
nia wyborcza.

C Z W A R T Y M  dniu rozpraw y 
przec iw ko kierow n ikom  w roc­

ław skie j Ekspozytury Centrali 
M ięsnej zeznaw ali w  dalszym  Cią­
gu św iadkow ie. W iększość z nich, 
to k ierow n icy  p laców ek tereno­
w ych  CM  oraz pow ia tow i lekarze 
w eterynary jn i, którzy znali dobrze 
stan tuczam i i n iejednokrotn ie a- 
la rm ow ali k ierow n ictw o Ekspozy­
tury o konieczności przeprow adze­
nia takich czy innych napraw, re ­
m ontów i usprawnień.

Św iadek Józef Panasiuk, prze­
w odniczący G R N  w  W ińsku, daw - 
ny  k ierow n ik  tuczam i w  tej sa­
m ej m iejscowości, zeznał, iż  pod­
legła mu placów ka nie odpow iada­
ła staw ianym  w ym ogom . Św iadek 
niejednokrotn ie zaw iadam iał swe 
w ładze nadrzędne. Pon iew aż nie 
odnosiło to skutku, postanowił 
zw oln ić się z zajm ow anego stano­
wiska, gdyż jak  ośw iadczył —  nie 
w idzia ł możności popraw ienia ist­
n ie jącego stanu, w obec braku za­
interesowania ze strony Ekspozy­
tury.

Św iadek Stan isław  .W ójcik, pra­
cownik Centrali, który na stano­
w isku instruktora produkcji m ial za 
zadanie' badać warunki bytowania 
trzody i stan ogólny tuczam i, tak 
odpow iadał Sądow i, na stawiane 
pytania:

PR ZE W .: K tó re  tuczarnie nada­
w a ły  się do tuczu przem ysłowego?

SW .: Ja n ie jestem  specem od 
tych spraw, a le jak teraz orientu­
ję  się, to żadna. Każda m iała u- 
sterki.

PR ZE W .: Czy pow iadam ialiście o 
tym  swoich przełożonych?

SW .: Tak  jest, zaw iadam iałem .
PR ZE W .: Jaki to odnosiło sku­

tek?
Jak okazuje się z dalszych w y ­

pow iedzi św iadka W ójcika, uw a­
żał on, iż  do jego  obow iązków  nie 
należy interesow anie się dalszym  
losem sprawozdań składanych 
przełożonym. Sądził, że sprawa 
pójdzie w łasnym  biegiem . Złożone 
zeznanie jest jeszcze jednym  do­
wodem  klim atu  panującego w  Eks­
pozyturze, aby ty lk o  pozbyć się ro ­
boty, aby ją  ty lko  odwalić.
N ic  też dziw nego, że tam, gdzie 
nie umiano bić się o załatw ien ie 
słusznych w niosków  i postulatów 
doszło do kolosalnych strat i  
szkodnictwa.

: Kredens który jest
jednocześnie stołem

i półki

które zamieniają się 
w szafę
produkować hątizie
p r z e n o ś ! iSrzewny

IN S T Y T U C IE  W zorn ictw a 
* *  Przem ysłow ego w  W arsza­

w ie  odbył się pokaz w zorów  m e­
bli, zaprojektow anych do produk­
c ji na rok 1953. Na pokazie przed­
staw iono kilkanaście nowych w zo­
rów  kom pletów  sypialnych, gab i­
netów , jednoosobowych pokoi m ie 
szkalnych.

Nowością, którą przem ysł m e­
b larsk i w prow adza na rynek, są 
tzw . m eble segmentowe, tf. zesta­
w iane z poszczególnych elem entów. 
Np. półki na książki w  fo rm ie od­
dzielnych skrzynek, zestaw ione ra ­
zem dają szafę bib lioteczną o kształ 
cie dostosowanym  dow oln ie do 
w ielkości pomieszczenia.

Z estetycznego kredensu w y ­
starczy ty lko  opuścić drzw i, które 
tworzą efek tow ny stół.

Wśród m ebli kuchennych, które 
cieszą się coraz w iększym  popy­
tem można było obejrzeć na w y ­
staw ie now e w zory  kredensów ku­
chennych nadzwyczaj prostych i 
praktycznych.

Następny pracow nik CM, Miko-J 
ła j Hu lew icz, zeznający przed Są­
dem  w  charakterze świadka, o - 
św iadczył, iż  w ielu  k ierow n ików  
tuczam i nie stało na odpow iednim  
poziom ie i  ź le  w yw ią zyw a ło  się z  
nałożonych obowiązków . Jako 
przykład podał św iadek P ro3zów - 
kę, w  k tóre j zanotowano n a jw ięk ­
sze uboje z  konieczności i padnię­
cia.

W  w yn iku  przeprowadzonej in ­
spekcji św iadek H u lew icz złoży ł 
na ręce osk. Kotapskiego raport z  
um otyw owanym  wnioskiem  o usu­
nięcie k ierow n ika tuczam i, W ojsa, 
z zajm ow anego stanowiska. N ie ­
stety, i ten wniosek podzielił los 
innych, słusznych i koniecznych a 
odłożonych „ad acta".

Św iadek Tadeusz Grec, lekarz 
wet. z  pow. w ołow sk iego zeznał, iż  
prosiętom w tuczam i w  Wińsku 
podścielano mokrą, przegnitą i za- 
bfcconą ściółkę, narażając trzodę 
na przeziębienia, zapalenia płuc i 
w  konsekwencji na padnięcia do­
chodzące do 18 procent ogólnego 
stanu prosiąt. Sprowadzano przy 
tym  m ateriał hodow lany słaby, 
wagi 6— 7 kg, który w ym ęczony 
transportem przy nie sprzyja jących 
warunkach zdrowotnych i żyw ie ­
n iowych padał lub podlegał ubo­
jo w i z konieczności.

Zygm unt Jarem kiew icz, lekarz 
wet. z Lubania m ów ił o tym, iż  
tuczarnia nie była przygotow ana 
do tuczu, w ilgotna, bez św iatła i 
podłóg —  powodow ała choroby i  
padnięcia.

Zeznający jako św iadek dyrek ­
tor oddziału w eterynary jnego przy 
W R N  dr M arian Czerw iński, tak 
określił g łów ne przyczyny kata­
strofalnych padnięć trzody. P ro ­
sięta kupowano w zapow ietrzonych 
terenach, nie umiano zapewnić od­
powiednich w arunków  bytow ania 
podczas transportu, sprowadzano 
prosięta poniżej przew idzianej w a ­
gi, nie dostosowano tuczam i do 
potrzeb tuczu przem ysłowego.

Jeżeli dodamy do tego, iż  o 
w szystk im  w iedz ie li Oskarżeni i  nie 
po tra fili zapobiec istniejącem u 
stanowi rzeczy, a w prost przec iw ­
nie —  to lerow ali go, do jdziem y do 
wniosku, że w ina  ich jest bez­
sporna.

Jako ostatni zeznaw ali św iad­
kow ie: P io tr W iśniew ski, by ły  d y ­
rek tor naczelny Centralnego Za ­
rządu CM, a obecnie w icedyrek ­
tor departam entu Centralnego Za ­
rządu Skupu i K on traktac ji oraz 
Tadeusz W iśniew sk i, obecny dy­
rek tor naczelny Centralnego Za ­
rządu CM.

Obaj św iadkow ie stw ierdzili, iż  
n iem al w szystk ie trudności na te ­
ren ie w rocław sk ie j Ekspozytury 
można by ło  z likw idow ać przy  do­
brej w o li i  energicznej pracy k ie ­
row nictw a. B ieżące rem onty m oż­
na było  przeprowadzać czerpiąc 
pien iądze z  funduszu obrotowego, 
brak kw arantann ików  dałby się 
usunąć drogą przystosowania do 
tego celu kilku istniejących tuczar- 
ni, a staranna opieka nad trzodą 
ch lew ną poważn ie zm n iejszyłaby 
procent padnięć i  ubojów  z  urzę­
du.

Charakteryzując sy lw etkę oskar­
żonego Hajduka, by łego dyrektora  
Ekspozytury, św iadkow ie podkre­
ś lili n iew łaściw e ustosunkowanie 
się osk. H ajduka do podległych 
pracow ników , nieum iejętność ko­
ordynowania pracy i nadawania 
działalności Ekspozytury odpo­
w iedn iego  kierunku.

Na zakończenie zeznań św iadek 
Tadeusz W iśn iew sk i złpżył przed 
Sądem następujące oświadczenie: 
Dziś na terenie w rocław sk ie j E k­
spozytury jest dobrze. D zienny 
przyrost w agi poszczególnego pro­
sięcia dochodzi do 700 gram ów, 0- 
siąga w ięc m aksym alny pułap p rzy ­
rostu. Ekspozyturą k ieru ją  ludzie, 
k tórzy  chcą potrafią  pracować, 
w  przeciw ieństw ie do daw nego 
kierow n ictw a, siedzącego obecnie 
na ław ie oskarżonych.

Po  wysłuchaniu św iadków  Sąd 
odroczył rozpraw ę do 25 paździer, 
nika. ' jr.-i
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dla poparcia czynem produkcyjnym
Prooramu Wyborczego Frontu Narodowego 

i uczczenia XIX Zjazdu WKP(b)
Ś L U S A R Z  z  w y d z ia łu  r e m o n to ­

w e g o  E le k t r o w n i  W a r s z a w s k ie j  
R o b e r t  U w ira ,  p r z o d u j e  w  p r a c y  
z a w o d o w e j  o s ią g a j ą c  180 p ro c .  n o r  
m y .  P r z o d u j e  t a k ż e  w  p r a c y  s p o ­
łe c zn e j,  je s t  k o r e s p o n d e n t e m  „ T r y ­
b u n y  W o ln o ś c i* 4, P o l s k ie g o  R a d ia  I 
a g it a t o r e m  z a k ła d o w e g o  K o m ite tu  
W y b o r c z e g o  F r o n t u  N a r o d o w e g o .

'N a  z d ję c iu  R o b e r t  U w ir a ,  w  p r z e r ­
w ie  o b ia d o w e j  o m a w ia  z  k o le g a m i 
ze  sw e j b r y g a d y  W ła d y s ła w e m  R u s z  
n ic ą ,  S t a n is ła w e m  K o t l i ń s k im  I T a ­
d e u s z e m  S t e c h b a r te m  p r o g r a m  w y ­

b o r c z y  F r o n t u  N a r o d o w e g o .
C A *  —  fo t  * y g .  W o ^ w iń s k i

D Z IE C I  r o b o t n ik ó w  n ie  b ę d ą  s ię  Już 
b a w ić  w  r y n s z t o k a c h .  D z ie c i  w ie j ­

s k ie  n ie  p a s a ją  g ę s i  z a m ia s t  c h o d z ić  d o  
s z k o ły .  P o d  t r o s k l iw ą  o p ie k ą  w y c h o ­
w a w c z y ń  s p ę d z a ją  d z i ś  p o ż y te c z n ie  
c z a s  w  c ie p ły m ,  p e łn y m  r a d o ś c i  p r z e d ­
s z k o lu .  W  r a m a c h  z o b o w ią z a ń  s w y c h  oj 
c ó w  d z ie c i z  B ia łe g o s t o k u  o t r z y m a ły  
je sz c e  je d n o  p ię k n ie  u r z ą d z o n e  p r z e d ­
sz k o la .

Coraz rzadziej słychać w  kopalniach

dźiuięk kilofa
Coraz częściej zastępuje go

stukot potężnych kombajnów 
wrękołariowarok I „ k a c z y c h  d zio b ó w "
B Y Ł O  to w 1937 r. Sławna na całą Polskę „W spólnota  In te­

resów " nie mogąc znaleźć na bywców  na w ęgiel w miastach, 
postanowiła zorganizować w czterech  punktach kraju sprzedaż w ę­
gla dla chłopów po cenach niższy ch od cen m iejskich. „Propogando- 
w y pomysł“  dał wspaniałe rezu lta ty.

S Z N U R Y  furmanek chłopskich 
czekały przed punktem sprze­

daży w Gąsocinie pod Pułtuskiem 
na upragniony opał. Podobnie dzia 
ło się i w trzech innych punk­
tach. A  więc państwowa „W spólno­
ta Interesów'* udostępniła w ęgiel 
wsi?... Co się stało dalej?

W esa Kojeiua poslaiuiła na smoim

Po raz pierwszy w Bułgarii
pomierzono kobiecie pracę

p rzy kierowaniu stalowym dźwigiem
(Korespondencja własna A P I )

Sofia, we wrześniu

P O TĘŻNE, stalowe ramię dźwig u wolniutko obraca się, zniża, po­
chyla nad statkiem i za ch wilę unosi w górę z jego wnę­

trza ciężką maszynę —  młockarn ię, chwytając ją  tak lekko, jak  
gdyby była piórkiem; a potem opuszcza swój ładunek do stojącego 
w pobliżu wagonu...

K IE R O W N IK  techniczny, czu­
w ający nad wyładunkiem w 

porcie, popatrzył nagle w górę i

Oto w Pułtusku cena w ęgla  spa 
dla nieoczekiwanie o 10 proc. Dla 
czego? D latego, że chłopi w po­
szukiwaniu jakiegokolw iek zarob­
ku, nabywali w Gąsocinie węgiel, 
by odprzedawać go kupcom z P u ł­
tuska. Ci ustalali cenę poniżej 
m iejskiej. Oto dlaczego cena na 
w ęgiel w miasteczku się załam a­
ła. Oto po co wieś kupowała wę­
giel.

„Baronom " w ęglow ym , którym  
nie podobała się in icjatywa 
„W spónoty", przypadek pułtuski 
wystarczył. W ieś nie potrzebuje 
węgla, bo przecież go sprzeda­
je...

JA K  P R Z Y S Ł O W IO W Y  
„S Z E W C  BEZ B U T Ó W “

T S TO TN IE , w Polsce przedwojen 
nej sprzedaż węgla dla wsi nie 

była potrzebna. Chłop, którego' nie 
było stać na kupno dostatecznej 
ilości zapałek —  nie m ógł sobie I 
pozwolić na palenie węglem , trzy  
krotnie droższym  w kraju niż w 
eksporcie.

To też spożycie w ęgla  opałowe­
go wynosiło w  Polsce w 1938 r. 
86 kg na głow ę ludności. Zużycie 
tego węgla, który zawsze stano­
w ił najw iększe bogactwo natural­
ne kraju, który n igdy nie przed­
stawiał być główną pozycją na­
szego eksportu.

Przem ysł w ęglow y w Polsce bur 
żuazyjnej nie rozw ija ł się —  lecz 
cofał. P rzez pełne 20 la t m iędzy­
wojennej niepodległości wydobycie 
w ęgla u trzym ywało się poniżej po 
ziornu sprzed pierwszej wojny 
św iatowej. Cena na w ęgiel zaś ro 
sła. Chodziło bowiem o doraźne, 
a w ielkie zyski.

D latego też nie m ogło być wę­
gla  za dużo, dlatego dziesiątki po 
jedynczych szybów i cztery w iel­
kie kopalnie (co na język  w ęgla 
tłumaczyło się dziesiątkam i m ilio 
nów ton) zostały zatopione.

Kopalnie nasze cechowało ogrom ­
ne zacofanie techniczne i wysoki 
stopień zużycia urządzeń mecha­
nicznych.

C O R A Z  R Z A D Z IE J  S Ł Y C H A Ć  
D Ź W IĘ K  K IL O F A

D ZIŚ w Polsce Ludowej, w y­
zwolonej z kapitalistycznego 

wyzysku, uprzem ysław iającej
wszechstronnie kraj i walczącej o 
podniesienie stopy życiow ej ludno­
ści, przem ysł w ęglow y rozw ija  
się w szybkim tempie. N ie  tylko 
rośnie wydobycie —  ale zmienia 
się również jego  sposób.

Poważne sumy idą na mechani­
zację pracy w kopalniach i na u- 
nowocześnienie urządzeń wy doby w 
czych i transportowych. Stopień 
zmechanizowania rośnie bezustan­
nie.

W  1955 r., ostatnim roku P la ­
nu 6 letniego, prace zostaną zme­
chanizowane w 78 proc. na ścia­
nach i 80 proc. na chodnikach.

Maszyna coraz wydatniej uła­
twia pracę górnika. Coraz rza ­
dziej słychać w kopalniach dźwięk 
kilofa, kruszącego bloki węgla ze 
ściany. Coraz częściej zagłusza go 
stukot potężnych kombajnów, wrę 
boładowarek i „kaczych dziobów", 
i Wraz z mechanizacją rośnie pro

Oli dzielnicy łacińskiej do Montmartru
prezes rady ministrom —  u)icekrol branży skórzanej

Pinay stracił prestiż
naujet iu kołach

Jih w8rgmem
N I E P O P Ł A T N E  W S P O M N I E N I A

P ISMO „W a ll ’ S tree t J o u rn a l"  d o n o ­
si. że  w  A m e ry c e  o b ró t  za b a w k a ­

m i d z ie c ię c y m i (c zo łg a m i, a rm atkam i, 
sam olo tam i) od  p oczą tk u  a g re s j i  im- 
p e r ia lis ty c zn e j w K o re i n ie  w yk a zu je  
s p o d z iew a n e j ten d en c ji zw y żk o w e j. 
S p rzed a w cy  tw ie rd zą , że  z a ró w n o  o j ­
cow ie , Jak i s ta rs i b ra c ia , u czes tn icy  
b a rb a r z y ń s k ie j w o jn y , n ie  ch cą  w ię c e j 
o g lą d a ć  p od ob n ych  zab aw ek , an i ich 
k u pow ać  sw o im  d z ie c iom .

Zbyt n iem iłe  n asu w a ją  im  w sp om n ie ­
nia.

Z E G A R Y  D L A  N IE W ID O M Y C H

N A  R Y N K U  c zech os łow a ck im  p o ja ­
w iły  s ię  s p e c ja ln e  b u d z ik i d la  n ie 

w id om ych .
B u dzik i te  ró żn ią  s ię  od  n o rm a ln ych  

tym . że  na ich ta r c z y  zam ias t c y f r  
zn a jd u ją  s ię  w yp u k łe  pu nkty , ozn acza  
ją c e  g o d z in y  i m inuty. B u dzik  tak i n ie 
pos iada  s zk ła  n a k ry w k o w e g o , a Jego 
w sk a zów k i są  b a rd zo  m asyw ne.

dukcja. Z 27 miln. ton wydobytych 
w. 1945 r. podniosła się do 74 miln. 
w  1949 r., w  1951 r. przekroczyła 
znacznie 80 miln., aby w 1955 o- 
siągnąć ilość 100 m ilionów ton 
rocznie.

DO K R A J U  P Ł Y N IE  W A L U T A  
Z A G R A N IC Z N A .

W R A Z  z grodukcją podnosi się 
nasz eksport, płynie do kra­

ju  waluta zagraniczna, rośnie zu­
życie przem ysłowe i opałowe wę­
gla.

W  1951 r. przekroczyliśm y już 
poziom r. 1938 praw ie sześciokrot 
nie, dochodząc do spożycia 507 kg 
w ęgla  na g łow ę ludności.

W ęg ie l kupuje i wieś. Chłopi 
otrzym ują go również tytułem  pre 
m ii za wykonywanie dostaw. Z 27 
kg  dawnego spożycia rocznego na 
jednego m ieszkańca, w ieś doszła 
obecnie do 339 kg.

A b y  tę rosnącą komsumpcję mia 
sta i wsi zaspokoić, przem ysł w ę­
g low y rozw ija  się stale. Pow sta­
ją  w  roku bieżącym  dwa nowe g i 
gan ty Planu 6-letniego —  „W eso­
ła 11“ i „Z iem ow it ’ H “ .

W  tych najw yżej technicznie po­
stawionych kopalniach nowoczes­
ny park kombajnów w yprze wkrót 
ce dawne k ilo fy , pdnosząc stale 
produkcję.

średniozamożnego mieszczańśtina
(Te le fonem  od korespondenta A P I )

Pa ryż.

G DY na drzewach z jaw iły  się wiosenne pączki, pan Pinay 
(k tóry  jest nie ty lko  polity kiem popieranym  przez wielkich 

przem ysłowców, lecz sam jest ró wnież w ielkim  przem ysłowcem  —  
wiceprzewodniczącym  izby przem y s low có* skórzanych) zadekretował 
pierwszą fa lę  zniżki cen „w  im ię obrony franka". Ośw iadczył on: 
„zab lokuję place, lecz doprowadzę do zniżki cen i uniknę in fla c ji".

D R O B N I kupcy i gospodynie 
domowe, a nawet n iektórzy 

ludzie pracujący, w yobrażali ło- 
bie, że na kilka tygodn i mogą 
odetchnąć. W  istocie ja rzyn y , ma­
sło i ja jka  —  wszystko to nie­
znacznie staniało.

Latem  ilu zje rozw ia ły  się.
P łace zostały zablokowane. Ce­

ny produktów powszechnego spo­
życia dokonały ogrom nego skoku 
w górę. Daniny pośrednie i podat 
ki podniosły się.

N a  stole robotnika francuskiego 
tradycyjny „be fsztyk  ze smażony­
mi karto flam i" sta l się rzadko­
ścią.

A  tymczasem  na wystawach to 
w ary  kusiły obfitością. Gospody­
nie domowe oglądają  je, dotykają, 
wzdychają i... nie kupują.

Zakupy m aleją —  dla drobnych 
kupców jes t to ruina.

Jakiś klient, dobrze ubrany, od­
pow iedział za m nie: „T e  daniny 
pośrednie idą na cele wojenne, a 
urzędników pragnie się pozbawiać 
ich praw  (k lien t był w idocznie 
urzędnikiem państw ow ym ), bloku­
je  się płace i em erytury, rząd od­
mawia polepszenia losu dokerów, 
k tórzy  są w  nędzy... i  jednocze­
śnie chce ludziom wmówić, że ist­
n ieje „zn iżka cen“ .

Rząd zakazał ogłaszania 
statystyki cen i piać

Rząd tak bardzo czuje się nie­
pewny, że zakazał prasie ogłasza­
nia oficja lnych statystyk cen i 
płac (publikowanych w dzienniku 
u rzędow ym ). S tatystyk i te są od­
tąd uważane „za  poufne11. C i lu­
dzie, k tórzy  nami rządzą, boją się 
prawdy"...

P O w yjściu  z  ja tk i wszczęłam  
rozm owę ze straganiarzem , 

handlującym jarzynam i i owocami. 
Zala ł mnie powodzią słów, do któ 
rych dołączyły się okrzyki jego  
sąsiadów, 1 przy czym  powtarzał 
swoje argumenty...

„C i w ielcy pośrednicy, hurtowni 
cy, m yśli pani, że oni nie zara­
b ia ją  na etykiecie o podwójnych 
cenach ?

N a  prow incji ceny nie są usta­
lane o ficja ln ie. Hurtownicy kieru­
ją  tam swe tow ary ,albo też w 
Paryżu  robią transakcje „pod la­
dą". W racam y do czasów czarne­
go  rynku.

M oi rozm ówcy dodawali: „H u r­
townicy dostosowali ceny towarów  
średnich do cen tow arów  najlep­
szej jakości". Potem  jakaś kobie­
ta o w iejsk im  w yglądzie  m ówi do 
m nie: „H urtow nicy kupują produk 
ty u chłopów za bezcen. Nam 
sprzedają te produkty drogo i my 
ślą, że publiczność zwróci się prze­
ciw  nam“ .

Czyta jąc ' sw oją gazetę  kupcy 
pochylili g łow y : „T e  słowa mówi 
komunista, ale są one prawdzi­
w e".

Od dzielnicy łacińskiej do Mont 
martru prezes rady m inistrów  —  
w icekról branży skórzanej, stracił 
prestiż i sympatię nawet w ko­
łach średniozamożnego mieszczań­
stwa. Dominiąue Desanti

Dlaczego w USA

iest coraz mniej 

inteligentnych ludzi?

Ankieta przy ul. Buci
V \ T  T Y M  właśnie momencie wi- 
* ’  cekról branży skórzanej, b ę 1 

dący premierem  Francji, zadekre 
tował drugą fa lę  „zn iżk i". N arzu ­
cił on paryskim  detalistom , han­
dlującym towaram i u legającym i 
szybkiemu zepsuciu (ja rzyn y , owo 
ce itd .) obowiązek wyw ieszania 
zarówno ceny, po której zakupili 
tow ary, jak  i ceny sprzedażnej.

Zarządzenie obliczone na efek t: 
konsument w yobraża sobie, że kon 
tro lu je zysk kupca, a jeś li uważa 
cenę za wygórow aną, oskarża o to 
straganiarza. Ci drobni kupcy, któ 
rzy  w stają  o 3 nad ranem, aby 
zaopatrywać się w  tow ary w ha­
lach paryskich i częstokroć popy­
chają swój wózek na ulicach Pa ­
ryża  jeszcze o godzin ie 8 w ieczo­
rem —  zbuntowali się.

P rzy  ulicy Buci, bliskiej dziel­
nicy łacińskiej, m igocącej różno­
barwnymi wystaw am i i rozbrzm ię 
wającej okrzykam i, próbowałem 
przeprowadzić dla moich ♦polskich 
czytelników ankietę.

Rzeźn ik  jes t osobistością dystyn­
gowaną. Posiada samochód, w ła­
sny sklep, domek na wsi i niechę 
tnie solidaryzuje się z drobnymi 
kupcami owoców i ja rzyn , któ­
rych uważa za „p ło tk i“ . W ażąc 
dla mnie mięso powiada: czy w ie 
pani, że na tym  kilogram ie mięsa 
płaci pani 80 franków  daniny po­
średniej ?

Wiec drobnych kupców

T EGO samego w ieczora byłam  
po raz pierwszy w życiu na 

wiecu drobnych kupców. Pośród 
tych ludzi starannie ubranych roz 
brzm iew aiy nagle okrzyki: „P in ay 
za d rzw i!" . U chw alili oni rezolu­
cję, podpisali protest, w ysła li de­
legację  do prezydium rady mini­
strów.

Ci sami ludzie nazajutrz prze­
czy ta li z uwagą wystąpien ie Jac- 
ques Duclos w kom isji finansowej 
Zgrom adzen ia N arodow ego:

„Fak tem  jest, że w zestawieniu 
z w rześniem  1591 r. zdolność na­
bywcza płac i em erytur skurczyła 
się o 15 proc. Antyspołeczny cha­
rak ter budżetu jes t tym  jaw nie j- 
szy, że istn ieje ruchoma skała zy 
sków kapitalistycznych ze szkodą 
dla robotników, pracujących chło­
pów, rzem ieśln ików  i drobnych 
kupców i że istn ieje przyśpieszo­
ny proces koncentracji kapita listy 
cznej".

O B S E R W A T O R Z Y  życia ame­
rykańskiego są zgodni co do 

tego, że w U S A  jest coraz mniej  
ludzi inte ligentnych. Dlaczego tak 
jest, nie trudno odgadnąć, czyta­
jąc  ogłoszenia umieszczone w pra 
sie amerykańskiej.

Oto treść jednego z nich'.
„Czytając Szekspira, nie za­

imponujesz swojemu chlebodawcy, 
a wprost przeciwnie, może on z 
tego wyciągnąć wniosek, ie  nie 
poświęcasz się całkowicie pracy  
u niego i prawdopodobnie miałby 
rację.  Jeżeli koniecznie pragniesz 
błyszczeć inteligencją , wystarczy 
ci nabyć koncentrat „Readers Di- 
gest Books" t j.  Z.iOO arcydzieł 
l i te ra tury  światowej,  z których  
każde skondensowane jest na po­
łowie stron icy".

N a  pytan ie :  „Dlaczego w U S A  
jest coraz mniej  ludzi in te l igent­
n y c h d a j ą  odpowiedź również t. 
zw. „ comicsy", których każdy dzień 
nik amerykański zamieszcza przy­
na jm nie j  jedną stronę codziennie, 
a kilka w niedzielę.

W  U S A  mało kto słyszał o kró 
lu Learze ,o Dawidzie Cooperfie l -  
dzie ,za to wszyscy doskonale zna­
ją  bohaterów „com icsów ": detek­
tywa Dicka Trący. Bucka Roger-  
sa —  poszukiwacza przygód; Reda 
Rydera  —  cowboya sprawiedliwe­
go, Tarzana i oczywiście Super­
m a n a —  nadczlouiena, który  „po­
rusza się szybciej niż błyskawica 
i podnosi miasto na jednym ramie 
niu". Bohaterowie „comiesów“  są 
muskularni, z kwadratowymi żu­
chwami, bohaterki mają jasne wio 
sy i  noszą najchętniej  szorty t o- 
palacz. Wszyscy p o św ięca ją  czas 
na karanie winnych, na sposób sę 
dziego Lyncha: z pełną pogardą 
dla prawa. Uznają  tylko jeden ar 
gument  —  pięść.

N a  cztery rodziny amerykańskie 
trzy czytają regularn ie „comicsy", 
na trzy rodziny dwie nie czytają 
nic  innego  —  oto dlaczego w U S A  
jest coraz mniej  ludzi in te l igent­
nych, a coraz więcej kandydatów 
na zbrodniarzy, ( p )

w oknie kabiny dźw igu dojrza ł z 
przerażeniem  wesoło uśmiechniętą 
tw arz dziewczęcą. To praktykant- 
ka, W esa K o jew a, ale przecież nie 
stoi przy  niej mechanik Iwan A n - 
d re jew ! O zgrozo, W esa jes t sa­
ma p rzy  kierownicy dźw igu, W e­
sa sama k ieruje potężnym  żura­
wiem !

K ierow n ik techniczny struchlał. 
Zapyta ł o mechanika i ktoś go 
poinform ował, że A ndrejew  jes t 
dziś chory i nie staw ił się do 
pracy. K ierow n ik  techniczny ju ż 
zam ierzał dać znak dziewczynie, 
aby przerw ała  pracę, ju ż m iał 
wspiąć się po żelaznej drabinie do 
je j budki na dźw igu  lecz zastano­
w ił się: żuraw działa -sprawnie.

W esa m anewruje dźw igiem  z 
rutyną, panując nad maszyną. Żu­
raw  zapuszcza się ' do wnętrza 
statku i w yciąga z n iego zręcznie 
jeden ładunek po drugim, po czym 
umieszcza je  na wagonach towaro 
wych.

N aza ju trz  W esa K o jew a, do 
niedawna pracowniczka admini­
stracyjna w jednym  z biur por­
tu Burgas, m ianowana została 
o fic ja ln ie  m aszynistą i pow ie­
rzono je j do obsługi nowy trzy - 
tonowy dźw ig.

Po raz pierw szy w Bułgarii 
kobiecie pow ierzono w yładow yw a­
nie i załadowywanie cennych to 
warów zza granicy.
W esa K o jew a  postaw iła na swo 

im. -*•
A Ł Y  rok pracow ała 19-Ietnia 

W esa w  biurze portowym . 
Skończyła szkołę handlową i mia­
ła przed sobą w łaściw ie tylko „k a ­
rierę urzędniczą", jak  nazyw ała  
swą pracę z pewnym  odcieniem 
pogardy.

W  biurze W esa  odznaczała . się 
sumiennością i in teligencją , była  
bardzo dobrą pracownicą, a w e 
współzawodnictw ie p ierwszom ajo­
w ym  zdobyła tytu ł przodownika.

To też mocno drapał się w  g ło ­
wę sekretarz organ izacji pa rty j­
nej, gdy W esa przyszła  do niego 
zw ierza jąc się ze sw ego m arzenia 
i prosząc o radę. Z początku wa­
hał się. W iedzia ł, jak  bardzo od­
powiedzialna jes t praca mechani­
ka przy  osbsłudze dźw igu, jak  
w ielk iego w ym aga opanowania 
nerwów, p recyzji ruchów i z jak  
drogocennym ładunkiem ma się w  
pracy te j do czynienia. A  jedno­
cześnie —  ten stary róbotnik por 
tew y, m ający za  sobą 35 la t pra­
cy politycznej i zawodowej, z przy  
jemnością p a trzy ł na zapał dziew  
czyny pragnącej zostać robotnicą, 
dziewczyny, która uważała, że 
marnuje swe zdolności przy  biur­
ku i że dopiero praca w porcie 
da je j zadowolenie.

Ileż  to razy  spotykał się z 
wprost przeciwnym i ambicjami, 
ileż to ludzi w idział, k tórym  pra­
ca biurowa w ydaw ała  się . bardziej 
„zaszczytna".

P O dwóch miesiącach W esa  po raz 
p ierw szy w spięła się po dra­

binie do kabiny mechanika. Pod 
czujnym okiem Iwana Andrejewa, 
starego m aszynisty, zapoznała się 
z tajn ikam i nowej pracy, która 
przepełn iała ją  entuzjazmem. Po 
trzech miesiącach czuła już, że ino 
głąby samodzielnie kierować dźw i­
giem.
Dalej już w iem y.

PO miesiącu sam odzielnej pracy 
ja k i nuchanik W esa przekro 

czyła normę o 35 proc. W  ramach 
współzawodnictwa dla uczczenia 9 
września (roczn icy w yzw olen ia) 
wykonała 200 proc. planu wysu­
wając się na czoło robotników 
portowych w - Burgss.

Tom ira  K on arto ff

Z A Ł O G A  F a b r y k i  S a m o c h o d ó w  C ię żą  
r o w y c h  w  S t a r a c h o w ic a c h  p o d ję ła  

t a k ż e  c e n n e  z o b o w ią z a n ia  p r o d u k c y j n e .  
N a  z d ję c iu :  p r z o d u j ą c y  m o n t e r  S t a n i ­
s ła w  Ł a b ę d z k i  p r z e p r o w a d z a  m o n t a ż  re  
s o r ó w  je d n e g o  z w y p r o d u k o w a n y c h  p o ­
n a d  p la n  w o z ó w .

M U R A R Z  S łu p e c k i  z  W a r s z a w y  m e  
p o z o s ta je  w  tyle . C e g ły  m ig a j ą  m u  

t y lk o  w  r ę k a c h ;  b u d u je  p r z e c ie ż  d o m
d la  w a r s z a w s k ic h  r o b o t n ik ó w .  Fo f. C A F



Zadania postawione przez nowy plan 5-letni wymownym wyrazem stalinowskiej troski
o dalszy wzrost dobrobytu narodu radzieckiego

XIX Zjazd WKP(b) zakończył dyskusję nad referatem M. Z. Saburowa
(Dokończen ie z.e str. 2)

P  RZEM AW IAJĄCY następnie mi- j 
*  nister przemysłu węglowego

Zasiadko podkreślił, że nowy plan 
pięcioletni manifestuje dobitnie 
wielką siłę żywotną radzieckiego i 
ustroju społecznego i państwowego, 
potężną i niezwyciężoną siłę socja- ( 
lizmu, dążenie narodu radzieckiego 
do pokoju.

W  wyniku pomyślnego wykona­
nia planu powojennego —  mówi 
Zasiadko —  w ydobycie węgla w 
ZSRR przewyższa obecnie o 84 proc. 
poziom przedwojenny. W zrostow i 
wydobycia węgla towarzyszy nieu­
stanny wzrost wydajności pracy. 
W  latach powojennych dokonano 
modernizacji przemysłu w ęglow e- 
goi który otrzymał nowe wysoko 
wydajne maszyny radzieckie; zakoń­
czono mechanizację szeregu podsta- t 
wowych procesów wydobycia węgla 
i obecnie radziecki przemysł w ęglo­
w y jest najbardziej zmechanizowa­
nym na całym świecie.

Rozporządza on maszynami do 
ładowan a węgla, kombajnami w ę­
glowym i i innymi mechanizmami, j 
które zwalniają górników od cięż­
kiej pracy. |

N ASTĘPNIE przewodniczący u- 
dziela głosu Pak Den-ai, sekre­

tarzowi Komitetu Ceniralnego Ko­
reańskiej Partii Pracy. Zebrani w i­
tają burzliwymi, długotrwałymi o- 
klaskami wierną córkę narodu ko­
reańskiego, wybitną bojowniczkę o , 
pokój. Zjazd daje wyraz głębokim ( 
uczuc.om sympatii do bohaterskiego < 
narodu koreańskiego, walczącego o 
słuszną sprawę, broniącego wolno­
ści i niezawisłości swojej o jczyzny 
przed interwentami amerykańsko- 
angielsk mi. Pak Den-ai przekazuje, 
Zjazdowi i całemu narodowi ra-j 
dzieckiemu płomienne pozdrowienia 
Koreańskiej Partii Pracy i mas pra­
cujących 6wego kraju. Podkreśla 
ona ogromne znaczenie X IX  Zjazdu 
dla całej postępowej ludzkości, a 
zwłaszcza dla narodu koreańskiego.

Wśród burzliwej owacji Pak Den-ai 
przekazuje Zjazdowi czerwony sztan- 
dar od Komitetu Centralnego Ko-j 
reańskiej Partii Pracy. Przewodni-j 
czący Patoliczew odbierając 6ztan-( 
dar życzy w imieniu Zjazdu bohater-j 
skiemu narodowi koreańskiemu. 
zwycięstwa w walce o wolność i . 
niezawisłość ojczyzny. Okrzyk na! 
cześć przyjaźni między narodami 
Korei i Związku Radzieckiego Zjazd 
powitał burzliwymi oklaskami. 
W szyscy wstają z miejsc.

Z EBRANI w itają serdecznie poja­
wienie się na trybunie sekre­

tarza generalnego KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej W yłk o  Czer- 
wenkowa, który przekazuje Zjazdo­
w i gorące pozdrowienia od komu­
nistów i całego narodu zaprzyjaź­
nionej Bułgarii. Daje on w yraz u- 
czuciom głębokiej wdzięczności, mi­
łości i oddania ze strony partii ko* 
munistycznej i całego narodu buł­
garskiego do bratniego narodu ra­
dzieckiego, do w ielk iej swą mądro-1 
ścią i siłą partii bolszewickiej, do ( 
gen alnego wodza i nauczyciela to­
warzysza Stalina. Naród bułgarski 
n gdy nie zapomni, że sławni żoł­
nierze rosyjscy w yzw olili go dwu­
krotnie z kajdan niewoli cudzo-, 
ziemskiej.

G LOS zabiera Smirnow (Gorki). | 
M ówi on o chlubnej, zwycięskiej 

drodze partii w okresie między X V III ( 
a X IX  Zjazdem pod przewodem 
w ielk iego Stalina. |

Obwód gorkowski stał się jednym 
z w ie lk ‘ch ośrodków przemysłowych
0 wysoko rozwiniętym przemyśle | 
budowy maszyn. W  latach czw ar-, 
tej pięciolatki dał on ojczyźnie wie- 
le nowych typów rozmaitych ma­
szyn, między innymi udoskonalone 
typy samochodów, potężne pasażer­
skie statki motorowe. W  pełnym 
toku jest budowa ogromnej gorkew- 
skiej elektrowni wodnej, której 
uruchomienie przewidziane jest w 
ramach piątego planu pięcioletniego,

Poważne miejsce zajmuje w ob­
wodzie przemysł leśny.

W  organizacji wyrębu lasów ist- j 
nieją poważne niedociągnięcia, któ­
re pociągają za sobą duże wydatki 
nieprodukcyjne i wysokie koszty 
własne produkcji drewna. Mówca 
proponuje znaczne zmniejszenie 1 cz- 
by organizacji zajmujących się spra­
wami wyrębu lasów.

Smirnow krytykuje prace Państ­
w owego Komitetu Planowania ZSRR 
za niewłaściwe planowanie zaopa­
trywania przemysłu obwodu w  su­
rowce.

—  W  projekcie Dyrektyw Zjazdu 
w sprawie planu pięcioletniego^ —  
mówi minister komunikacji Biesz- 
czew nakreślony został program 
dalszego umocnienia potęgi ekono­
micznej państwa radzieckiego, dal­
szego rozwoju przemysłu, rolnictwa
1 transportu.

Nawiązując do zagadnień rozwoju 
transportu ko lejow ego Bieszczew 
stwierdza, że w obecnej chwili prze­
ładunek towarów na kolejach ra­
dzieckich przekroczył poziom przed­
wojenny w przybliżeniu o 80 pro­
cent, co świadczy o ogromnej orga­

nizatorskiej pracy partii, o potędze 
ekonomiki socjalistycznej. 1

Omską Unią kolejową przewozi 
się więcej ładunków niż wszystki­
mi liniami kolejowymi Anglii ra­
zem wziętymi, 

y  ERDECZNE pozdrowienia prze- 
kazuje Zjazdowi sekretarz ęje- ■ 

neralny Komitetu Centralnego Ru­
muńskiej Partii Robotniczej Ghęor- 
ghiu Dej, którego delegaci w itają 
długotrwałymi oklaskami.

Dzięki pomocy Związku R adziec-, 
k iego —  oświadczył mówca —  na­
ród rumuński mógł wkroczyć w tę 
fazę budownictwa socjalistycznego, 
w której zaczyna zbierać owoce u- 
przemysłowienia kraju. Pracując 
z radością naród rumuński poświę­
ca wszystkie siły sprawie umocnię- i 

nia i rozkwitu ojczyzny, podniesie­
nia dobrobytu ludzi pracy.

Sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Finlandii, Willi 
Pcssi, w itany gorąco przez delega­
tów  i gośoi, przekazuje Z jazdow i 
pozdrowienia w  imieniu Kom uni­
stycznej Pa rtii i mas pracujących 
Finlandii.

Na podstawie w łasnego dośw iad­
czenia —  m ów i Pessi —  masy pra­
cujące F inlandii rozum ieją lepiej 
niż k iedykolw iek, że tylko p rzy­
jaźń i współpraca z narodem ra­
dzieckim  może przynieść narodo­
w i fińskiemu szczęście i rozkw it. 
Potęga Zw iązku Radzieckiego to 
podstawa niezłomnej siły w ielk iego 
m iędzynarodowego obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizmu.

Na tym  posiedzenie przedpołu­
dniowe zakończono.

A  PO SIE DZE NIU  popołudnio- 
l ^ wym trwała w dalszym ciągu 

dyskusja nad referatem Saburo­
wa „Dyrektywy X IX  Zjazdu par­
tii w  sprawie piątego pięcioletniego 
planu rozwoju ZSRR na lata 1951- 
1955“.

Przew odn iczący A ris tow  udziela 
głosu Kutyriewowi (obwód św ierd- 
łowski).

K u tyriew  przytacza dane o roz­
w oju  obwodu św ierdlowskiego. 
Produkcja przem ysłowa w  tym 
obwodzie zw iększyła się przeszło 
4-krotnie w  porównaniu z okresem 
przedwojennym . Szczególnie szyb­
ko rozw ija  się przem ysł budowy 
maszyn, którego ciężar gatitakowy 
dawniej b y ł na Uralu nieznaczny.

Minister przemysłu budowy o- 
krętów Małyszew oświadcza, że 
projekt dyrek tyw  Zjazdu w  spra­
w ie  nowej p ięciolatki spotkał się 
z całkow itą aprobatą narodu ra ­
dzieckiego.

W  nowej pięciolatce szczególnie 
szybko będzie się rozw ija ł prze­
mysł budowy maszyn. M ałyszew  
szczegółowo ośw ietlił wspaniałe o- 
siągnięcia tej decydującej gałęzi 
gospodarki naród owej. Potężny 
rozwój przemysłu budowy maszyn 
zapewnił przekształcenie Zw iązku 
Radzieckiego z kraju zacofanego i 
rolniczego w  potężne m ocarstwo 
przemysłowe.

Opanowano produkcję przeszło 
340 nowych typów  w ysoko w yd a j­
nych uniwersalnych obrabiarek do 
skrawania metalu i ponad 1.000 
obrabiarek specjalnych i obrabia­
rek agregatów. Podczas gdy w  1940 
roku przem ysł produkował tylko 
84 typy maszyn i narzędzi ro ln i­
czych, to już w  1950 r. nom enkla­
tura ich w zrosła do 222 typów . 
K ilkakrotn ie zw iększyła się pro­
dukcja sprzętu hutniczego, turbin, 
sprzętu elektrycznego; stworzono 
koparki kroczące, kom bajny w ę ­
g low e i inne skom plikowane m a­
szyny, czyniące pracę człow ieka 
lżejszą i  podnoszące wydajność 
pracy.

Z kolei wystąpił minister upra­
wy bawełny ZSRR Jusupow.

Do końca nowej p ięciolatki —  
stw ierdza m. in. mówca —  pro­
dukcja bawełny zw iększy się o 
55— 65 procent i w  ten sposób pow ­
staną niezbędne zasoby surowco­
w e dla przemysłu w łókienniczego 
i spożywczego.

Jusupow zaznacza, że państwo 
podejm uje wszystk ie niezbędne 
kroki dla umocnienia arteii za j­
mujących się uprawą b'awełny. 
O bwody upraw iające bawełnę 
wyposaża się stale w  nowoczesny 
sprzęt techniczny, ale sprzęt ten 
nie jest jeszcze w  dostatecznej 
m ierze wykorzystany.
/ " lO R Ą C O  w ita ją  delegaci uka- 
^  żującego się na trybunie M. 

SusSowa.
X IX  Z jazd W K P (b ) i nowa ge­

nialna praca towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problem y socjaliz­
mu w  ZSR R “ —  stw ierdza Sus- 
łow  —  otw ierają  wspaniałe per­
spektyw y zwycięsk iego marszu na­
szego kraju do komunizmu i po­
nownie dokumentują przed całym 
światem niewyczerpaną siłę i po­
tęgę radzieckiego socjalistycznego 
ustroju społecznego, jego bezspor­
ną wyższość nad kapitalistycznym 
ustrojem społecznym.

Susłow podkreśla następnie, że 
—  jak uczą klasycy marksizmu- 
leninizmu —  jednym  z głównych 
warunków całkow itego zwycięst- 

, wa komunizmu jest dalszy wzrost

poziomu kulturalnego i św iadom o­
ści politycznej wszystkich ludzi ra ­
dzieckich, komunistyczne w ycho­
w anie mas pracujących.

G łęboko błędna, obca marksiz- 
m ow i-len in izm ow i jest rozpow ­
szechniona częściowo wśród dzia­
łaczy literatu ry i sztuki tzw. „ te ­
oria bezkonfliktowości", odciągają­
ca od czynnej w alk i przeciwko 
przeżytkom  i w p iyw om  ideologii 
burżuazyjnej, przeciwko wszyst­
kiemu, co przeszkadza naszemu 
m arszow i naprzód. Przypom inając 
wskazanie Stalina, żę podstawą 
rozwoju  jest w alka m iędzy starym 
i nowym, m iędzy tym  co obumie­
ra i tym  co się rodzi, Susłow 
stw ierdza:

Budownictwo kultury socja listy­
cznej i w ychow anie komunistycz­
ne mas pracujących jest ofensywą 
przeciwko reakcyjnej ideologii 
burżuazyjnej, przeciwko nierobom 
i rabusiom własności społecznej, 
przeciwko biurokratom  i tym  co 
naruszają dyscyplinę państwową, 
jest to ofensywa przeciw ko ludziom 
czapkującym  przed reakcyjną ku l­
turą burżuazyjną i je j kapita li­
stycznym stylem  życia, p rzec iw ­
ko nacjonalistycznym  i kosmopo­
litycznym  wypaczeniom , w rogim  
ideologii radzieckiej i przyjaźn i 
m iędzy narodami, przeciwko apoli­
tyczności i bezideowości w  litera ­
turze, sztuce i nauce.

Susłow wskazuje następnie na o- 
światę, jako na potężną dźw ignię bu­
downictwa kultury socjalistycznej i 
wychowania komunistycznego mas 
pracujących. M ówca podkreśla, że 
w  ZSRR pomyślnie realizuje się 
wskazania Stalina udzielone na
X V III Z jeździe partii, by uczynić 
wszystkich robotników i wszystkich 
chłopów kulturalnymi i wykształco­
nymi.

Susłow przypomina, że Stalin kry­
tykując słusznie niedociągnięcia w 
organizacji propaganóy partyjnej 
wskazywał, iż jednym z głównych 
niedociągnięć na tym polu jest brak 
pomocy naukowych, które dawały­
by komunistom niezbędne minimum 
wiadomości z zakresu teorii marksi­
stowsko - leninowskie),

Stalin polecił napisać elementarny 
kurs marksizmu - leninizmu dla 
członków i kandydatów partii, Książ- 

I ka taka będzie poważną pomocą dla 
j naszych kadr.

Susłow zaznacza następnie, że cen­
tralne m iejsce w pracy ideowo - po­
litycznej organizacji partyjnych po­
winny zająć historyczne uchwały
X IX  Zjazdu partii, nowe genialne 
dzieło Stalina „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR", mobiliza­
cja mas pracujących do wykonania 
i przekroczenia piątego Planu Pię­
cioletniego.
r\ ELEGACI w ita ją długotrwałymi 

oklaskami pojaw ienie się na 
trybunie A . Kosygin i.

Now a genialna praca Stalina ,,E- 
| konomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR" —  mówi Kosygin —  wskazu­
je  partii i narodowi radzieckiemu 
drogę do całkow itego zwycięstwa 
komunizmu w  naszym kraju. Stalin 
uczy nas, że podstawowym prawem 
ekonomicznym rozwoju naszego spo­
łeczeństwa jest zapewnienie maksy­
malnego zaspokojenia stale rosną­
cych materialnych i kulturalnych po­
trzeb całego społeczeństwa przez 
nieprzerwany wzrost i doskonalenie 
produkcji socjalistycznej na bazie 
najwyższej techniki.

Genialna polityka stalinowska za­
pewniła w  naszym kraju potężny 
rozwój ciężkiego przemysłu i socja­
listycznego rolnictwa i na tej bazie 
wszechstronny rozwój wszystkich 
gałęzi przemysłu lekkiego, zapewni­
ła stały wzrost produkcji artykułów 
powszechnego użytku.

W N A S ZY M  kraju stworzono w ie l­
kie fabryki włókiennicze, dzie­

wiarskie, konfekcyjne, fabryki obu­
w ia i garbarnie, wyposażone w no­
woczesne urządzenia techniczne. 
Rozw ijają się nowe gałęzie przemy­
słu —  produkcja sztucznego 1 synte­
tycznego włókna, surogstów skóry 
itd.; przestarzałe, mało wydajne urzą 
dzenia techniczne są zastępowane 
przez maszyny i agregaty nowoczes­
nej udoskonalonej konstrukcji. W  
okresie powojennym przemysł lek­
ki otrzymał przeszło 170 tysięcy no­
wych obrabiarek i maszyn.

Wszystko to umożliwiło znaczne 
przekroczenie przedwojennego po­
ziomu produkcji tkanin, obuwia, w y ­
robów dziewiarskich i innych. W  ro­
ku bieżącym produkcja przemysłu 
lekkiego przekroczy poziom przed­
w ojenny o 43 procent.

Całkiem inny obraz —  mówi Ko- 
' sygin —  możemy zaobserwować w 

krajach kapitalistycznych, gdzie 
wskutek wyścigu zbrojeń kurczy się 
gwałtownie przemysł cyw ilny i 
zmniejsza się produkcja artykułów 
powszechnego użytku. W  Anglii na 
przykład, gdzie nie tak dawno prze­
mysł w łókienniczy był najbardziej 
rozwinięty i miał w  ręku prawie 

. wszystkie główne światowe rynki 
I zbytu w yrobów  włókienniczych —  w 

roku 1951 produkcja tkanin baweł- 
: nianycji zmniejszyła się w  porówna- 
j niu z okresem przedwojennym o 40 

procent.
I Znaczną część swego przemówie­

z całego serca historyczny Zjazd 
i delegatów. Stwierdza on, że vśród 
narodów Ameryki Łacińskiej wzra­
stają sympatie do narodu radziec- 
kieęio i innych krajów obozu po­
koju.

Następnie zabiera głos sekretarz 
generalny Komunistycznej Partii 
Belgii E. lalmand.

Jesteśmy szczęśliwi i dumni, że 
możemy być obecni na waszym 
wspaniałym Zjeździe — oświadcza 
Lalmand. Zjazd ten umocnił jeszcze 
bard?.ej nasze przekonanie, że na­
sza wspólna sprawa jest słuszna o- 
raz że socjalizm zwycięży we 
wszystkich krajach (Oklaski).

Dziękujemy wam za to( że mamy 
możność z tej trybuny wyrazić na­
szą bezgraniczną wdzięczność i nasz 
podziw dla człowieka, którego pro­
ści ludzie naszego kraju uważaią za 
najw ein iejszego przyjaciela uciś­
nionych, za chorążego pokoju, za 
najlepszego obrońcę małych naro­
dów, — dla naszego w ielkiego i 
drogiego towarzysza Józefa Stalina 
(długotrwałe oklaski). Wszyscy pow­
stają z miejsc).
K j  A TYM zakończono popoludnio- 

we posiedzenie Zjazdu.

nia Kosygin poświęcił zagadnieniom 
zaopatrzenia przemysłu lekkiego w i 
surowce.

Zadania postawione przez nowy 
plan 5-letni przed przemysłem lek­
kim —  mówi Kosygin —  są wym ów ■ 
nym wyrazem stalinowskiej troski o 
dalszy wzrost dobrobytu narodu ra- ‘ 
dzieckiego.

Następnie zabiera głos minister j 
elektrowni Żymierin.

Stwierdza on, że projekt dyrektyw i 
nowej 5-latki jest wyrazem olbrzy- i 
m iego rozmachu budownictwa socja- 
listycznego w ZSRR. Lenin i Stalin , 
uczą, że pomyślna budowa komuniz- j 

mu jest możliwa na bazie najwyższej 
techniki, na bazie całkowitej elek­
tryfikacji kraju Związek Radziecki 
znacznie wyprzedził w dziedzinie 
produkcji energii elektrycznej 
wszystkie kapitalistyczne państwa 
Europy. W  roku 1951 wyprodukowa­
no przeszło dwukrotnie w ięcej ener­
gii elektrycznej niż w  przedwojen­
nym 1940 roku.

Now a pięciolatki przewiduje dal­
szy znaczny rozbój elektryfikacji. 
Moc elektrowni wzrośnie w przybli­
żeniu dwukrotnie, a produkcja ener­
gii elektrycznej —  o 80 procent.

Minister hutnictwa żelaza Tewo- 
sian scharakteryzował szczegółowo 
w swym przemówieniu rozwój hut­
nictwa żelaza i metali nieżelaznych. 
Gospodarka narodowa otrzymuje o- 
becnie przeszło dwukrotnie w ięcej 
w yrobów  walcowanych niż przed 
wojną. W zrósł wytop metali. Pro­
dukuje się k ilkaiziesiąt nowych ga­
tunków stali i walcówki,

Sukcesy kraju socjalizmu —  o- 
świadcza Tewosian —  przekonują 
coraz bardziei masy pracujące kra­
jów  kapitalistycznych, że najlepszą 
drogą spełnienia odwiecznych ma­
rzeń ludzkości, zapewnienia pokoju 
i szczęśliwego życia na ziemi jest 
droga obrana przez naród radziecki, 
droga, którą p row aizi go Partia 
Lenina — Stalina (oklaski). Rady­
kalną zmianę układu sil na korzyść 
socjalizmu. — stwierdza Tewosian — 
zawdzięczamy genialnemu strategowi 
rewolucji proletariackiej, wielkiemu 
kontynuatorowi dzieła Lenina —  to­
warzyszowi Stalinowi (burzliwe, dłu­
gotrwałe oklaski), 
czona.
M  A  TYM  DYSKUSJA nad refera- 
1 ^  tem Saburowa została zakoń-

Zjazd przyjął z;i podstawę projekt 
KC W K P(b ) „D yrektyw  X IX  Zjazdu 
partii w sprawie piątego pięciolet­
niego planu rozwoju ZSRR na lata 
1951— 1955" i wybrał komisję dla 
rozpatrzenia poprawek i uzupełnień 
VA# KOŃCOW EJ części posiedzenia 

popołudniowego odczytano de- 
do projektu dyrektyw, 
peszę powitalne i wysłuchano prze­
mówień przedstawicieli zagranicz­
nych partii komunistycznych i robot­
niczych. Uczestnicy zjazdu powitali 
je  serdecznie.

Odczytana została depesza pow i­
talna podpisana przez sekretarza ge­
neralnego Komunistycznej Partii In­
dii A. Ghosza.

Następnie odczytane zostało pismo 
Komitetu Centralnego Vietnamskiej 
Partii Pracujących. 
ę i  ŁOS zabiera następnie sekretarz 
^  generalny Komitetu Centralne­
go Albańskiej Partii Pracy Enver 
Hodża. Delegaci w itają gorąco 
przedstawiciela bohaterskiego naro­
du albańskiego. M ów i on ze wzru­
szeniem o wielkim  Stalinie, o partii 
bolszewików, o potężnym narodzie 
radzieckim.

Enver Hodża opisuje, jak mały 
naród albański, otoczony ze wszyst­
kich stron przez w rogie s ły, żyje 
wolny i n iepodległy i buduje so­
cjalizm.

Swe płomienne przemówienie 
przerywane niejednokrotnie oklas­
kami Enver Hodża kończy słowami:

Chwała wielkiemu Związkowi Ra­
dzieckiemu —  niezdobytej twierdzy 
wolności, demokracji i pokoju, 
wspaniałej ojczyźnie socjalizmu i 
komunizmu: N iech żyje  tak długo 
iak najwyższe góry naszego kraju 
w yzw oliciel naszego narodu i całcj 
ludzkości, genialny i ukochany! 
wódz, Józef Stalin! (Burzliwe, długo 
nie milknące oklaski, okrzyki: hur­
ra).

Powitany serdeczn e przez zebra­
nych sekretarz generalny Komitetu 
Centralnego Mongolskiej Partii Lu- 
dowo-RewoIucyjnej Daszyln Damba
odczyta] pismo powitalne stwier­
dzające, że Mongolska Partia Ludo- 
wo-Rewolucyjna widziała zawsze w 
partii bolszewickiej swego . przy-1 
wódcę, uczyła się i uczy na przy­
kładzie je j bohaterskiej walki, zaw­
sze otrzymywała i otrzymuje od' 
niej i od towarzysza Stalina wielką 
i nieocenioną pomoc w  umacnianiu 
swych szeregów, swej zdolności bo­
jow ej w walce o interesy mongol­
skiego ludy pracującego. |

Na mównicę wstępuje sekretarz 
generalny Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Australii Law- 
rence Sharkey. |

Wysłuchałem z olbrzymią uwagą 
przetpów eń o sukcesach rolnictwa 
radzieckiego —  oświadcza Sharkey. 
W  porównaniu z tymi sukcesami 
stan gospodarki rolnej Australii sta­
nowi jaskrawy kontrast. Grabieżcza,! 
kapitalistyczna eksploatacja z emi. I

spustoszenia wyrządzane przez po-j 
wodzie i susze, z którymi się me 
walczy, doprowadziły do tego, że 
8-milionowa ludność kontynentu 
australijskiego n;e może już liczyć 
na to, że będzie miała dostateczny 
ilość żywności. Oto jaki jest ka­
pitalizm. t

Następnie odczytano pismo powi. 1 
talne sekretarza generalnego Komu­
nistycznej Part i Brazylii, Luisa Car- 
lcsa Prestesa.

Naród brazylijski —  pisze Pre- 
stes — śledzi z zachwytem i mi­
łością sukcesy narodu radzieckiego, 
kroczącego drogą pokojowego bu­
downictwa i realizującego zw ycię­
sko gigantyczne plany stalinowskie 
zwiastujące pokój, szczęście i do­
brobyt. W iemy, że każdy krok 
Związku Radzieckiego na drodze do 
komun.zmu jest także krokiem na­
przód w walce wszystkich narodów
0 pokój, demokrację i socjalizm.

Uczestnicy Zjazdu powitali ser­
decznie sekretarza Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii A r­
gentyny V ictor:o Codovilla. W y ­

rażając uczucia klasy robotniczej
1 narodu Argentyny miłujących po- , 
kój i demokrację, Codovilla wita

U sp rcw nm y działalność naszych  
spółdzielni w oparciu o doskonałe  
wzory radzieckie

-  stwierdza delegacja  spółtfzelców  
p o h k ic l i  po pcwrec e z Z RR

Narody świafa 
wifają gorąco
XIX Zjazd W K P W

t Dokończenie ze i  Ir  1-ej)

sprawozdanie z X IX  Zjazdu 
W K P (b ) W miastach i wsiach Bul 
garii odbywają s'ę uroczyste ze­
brania i masowe w iece poświęco­
ne otwarciu Zjazdu.

W  Albanii ludność śledzi z g łę­
bokim  za in teresow ałem  obrady 
Zjazdu w ielkiej Partii Len ina-Sta­
lina. Cala prasa albańska poświęca 
swe czołowe szpalty temu histo­
rycznemu wydarzeniu.

W  Koreańskiej Republice Ludo­
w o-Dem okratycznej cały naród po­
w ita! z ogromnym entuzjazmem 
wieść o otwarciu X IX  Zjazdu 
W K P(b ).

Dziennik „M indżuczoson" stw ier­
dza w  artykule wstępnym, że bę­
dzie on natchnieniem dla całej po­
stępowej ludzkości w  walce o pro­
mienną przyszłość.

W  Rumunii dzienniki ogłaszają 
na pierwszych stronach szczegóło­
w e sprawozdanie z X IX  Zjazdu 
W K P (b ), Również radio rumuńskie 
poświęca Z jazdow i ogromną uwa- 
f?e. Cale społeczeństwo Rumun :i 
śledzi obrady Zjazdu z na jw yż­
szym zainteresowaniem.

W  N RD  i w  Niemczech zachod­
nich prasa demokratyczna pośw ię­
ca w ie le  uwagi historycznemu w y ­
darzeniu, jakim  jest X IX  Z jazd 
W K P(b ).

Organ K C  N 'em ieck iej Socja li­
stycznej Partii Jedności „Neues 
Deutschland", „Berliner Zeitung" i 
inne pisma podają wiadomości ze 
Zjazdu na pierwszych stronach.

W  A n r lii dziennik ..Daily W or- 
k er" w ita jąc otwarcie Zjazdu 
W K P (b ), nisze w  artykule wstęp­
nym: ..Związek Radziecki staje
nrzed nami jako w ielk ie mocar­
stwo socjalistyczne dążące niezło- 
n n :e do nodniesienia stopy życ io­
w ej narodu, kroczące zwycięsko od 
socjalizmu do komunizmu",

Doniesienia o pracy X IX  Zjazdu 
W K P fb l ukazał”  sie w  c^łci pra ­
sie ang!e lsk :el. Różno pisma b'-rżu- 
azvin? m ar*vkn*ach w s^n n v ch na 
temat X TX  Zjazdu W K P ’hl u- lirą  
jak zw yk le  w^naczyć fakty : r ‘ e 
co 'a 'ą  s:o p^z^d nszr^erztwam*. v/ 
ten snosób nrara reakcyi^a usiłuje 
o pukać masy ludowe i ukryć nrzed 
r 'n <  "ra-ydę o pokojow ej polityce
Z ^ T

' 1,1 Francji obrady X IX  Zjazdu 
W K P fb ) znaidu ;a s:ę w  centrum 
■M=?pa; cr>o!ec7*ństwa fvanciir'k’rtPo. 
W szystkie dzienniki francuskie no 
śi” :oeiłv w ic 'e  miei^-ra ‘nauratra- 
cymemu n r^m óW eo iu  M ołotowa i 
re g a to w i

Dz'enn»k i-HumanHe" streszcza­
jąc obszerny referat Malenkowa 
na podstawie w iasnei korespon. 
deneji z Moskwy. pcdkreś'a m. in. 
stw ierdzeń1*  Malenkowa o m ożli­
wości pokojow ego współistnienia 
systemu socjalistycznego i systemu 
kapitalistycznego.

p  O PO W R O C IE  do kraju prze-
* wodniczący delegacji prezes 

CRS „Sam opom oc Chłopska" — 
Tadeusz Jańczyk, w  w yw iadzie u- 
dzielonym  przedstaw icielow i PA P , 
podzielił się wrażeniam i z pobytu 
spółdzielców polskich w Związku 
Radzieckim  oraz om ów ił dośw iad­
czenia uzyskane dzięk i zapoznaniu 
się z pracą spółdzielczości radziec­
kiej, stw ierdzając, że dośw iadcze­
nia te, zastosowane w spółdziel­
czości polskiej — poważnie uspra- I 
wnią pracę. • ■

Om aw iając organizację spół­
dzielczości radzieck iej, prezes Jań­
czyk oświadczył:

„N ajw iększą  radziecką organiza- | 
cją spółdzielczą jest „Centrosojuz", 1 
który prowadzi spółdzielnie spo- ' 
żyw ców  oraz zaopatrzenia i skupu, 
działa jąc na terenie wsi i m niej- j  

szych miast w  całym  Związku Ra- t 
dzieckim. „Centrosojuz" skupia w \ 
swych szeregach 32 m iliony człon­
ków  i prowadzi ćw ierć m iliona j 
p lacówek handlowych.

j
Jedną z głównych zasad gospo­

darki w  spółdzielniach jest ich 
pełna rentowność, co pozwala 
członkom sppidzielni na korzysta­
nie z podziału nadwyżki, jaką 
spółdzielnia osiąga.

Tak np. —  stw ierdza prezes 
Jańczyk —  podcza's zwiedzania 
spółdzielni w  Czu ikow ie w okręgu 
moskiewskim, dow iedzieliśm y się, 
że po zamknięciu roku obrachun­
kowego członkow ie tej spółdzielni 
otrzym ali 74 ruble za każde 100 
rubli wpłaconych jako udział.

Delegacja nasza zapoznała się 
rów nież z zasadami planowania, o- 
brotu towarowego, skupu, działa l­
nością finansową spółdzielni itp.

Uzyskane przez nas doświadcze­
nia —  m ów i prezes Jańczyk — o- 
parcie się na doskonałych wzorach 
radzieckiej spółdzielczości pozw oli 
nam na wprow adzenie szeregu ‘ 
zmian, które znacznie usprawnią 
działalność naszych spółdzielni. i

P rz-de wszystkim  będziemy dą­
żyli do tego, aby stworzyć w  na­
szej organizacji spółdzielczości za­
opatrzenia i skupu w yraźne i roz­
graniczone piony oparte na roz­
rachunku wewnętrznym , odpow ie- . 
dzialne za dany odcinek pracy. J

W  dziedzin ie zaopatrzenia —  bę­
dziem y organizować w ojew ódzkie 
bazy hurtowe, które skupiaiyby 
towary drobnicowe, uzupełniając 
braki tych artykułów  w sklepach 
gminnych spółdzielni. Zastosujemy 
również przesyłki zbiorowe tow a­
rów, co v/ znacznym stopniu przy­
czyni się do popraw y zaopatrzenia 
naszych placówek spółdzielczych 
na wsi. ,

Poyyażnym osiągnięciem radziec­
kiej spółdzielczości jest uproszczo­
na rachunkowość,, stwarzająca mo­
żliwość sporządzania bilansu m ie­
sięcznego w  ciągu tygodnia po za- ; 
kończeniu danego okresu obrachun­
kowego. Oparcie rachunkowości na 
szybkim wyliczeniu, na p rze jrzy­
stych i prostych wzorach będzie 
m iało o lbrzym ie znaczenie 'dla pra­
cy naszych spółdzielni.

k j  A  Z A P R O S Z E N IE  radzieckiej organizacji spółdzielczej „Centro- 
sojuz“ baw iła w  ciągu 2 tygodn i w ZSRR  8-osobowa delega­

cja spółdzielców polskich, która za poznała się z organizacją, pracą 
i osiągnięciami spółdzielczości radzieck iej.



Październik
Scbota

Brunona, Em ila

Wschód słońca — godz. 5 54. 

Zachód słońca — godz. 16,51.

T E L E F O N Y :

PO G O T O W IE  R A T U N K O W E  —  44-44,
55-55.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  —  03.

D Z IA Ł  M IE J S K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­
G O " *— 4d453,

D Y Ż U R Y  A P T E K
SPO Ł . N r  17 — ul. Pu łask iego  18.
S P O Ł  N f  8 — pl. P K W N  2,
S P O Ł  N r  144 — ul. S ta lina  10.
SPO Ł. N r  13 — ul. N o w o w ie jsk a  25. 
SPO Ł. N r  143 — ul. O lszew sk iego  75. 

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  

W O J E W Ó D Z K I (w ew n . 1 ch iru rg .)
ul. 1 M aja  8.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — Ul. W roń  
sk iego  13.

K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — ul.
C hałub ińsk iego  2-a.

K L IN IK A  O C Z N A  -  ul. C hałub ińsk iego  
2-a, tel. 55-56 (s ta ły  d yżu r  ok u lis ty cz­
n y ).

Spacerkiem,

^  w r o c ł M j
Zła organizacja
"I 4/' Y K O N A W C Y  czw artkow ego  
’  '  koncertu  w H a li Lud ow ej 

Zdali egzamin na 5-tkę. O rganiza­
torzy  —  konkretn ie  M ie jsk i K o m i­
tet Budow y Warszawy, W prost 
przeciw nie. Zresztą  —  co  tu  dużo 

m ów ić. Ludzi od­
znaczających się 
tzw. zm ysłem  o r ­
ganizacyjnym  i  w 
związku z tym  peł 
niących odpow ied  
nie fun kcje  dnia 
9 października nie 
widział n ik t ani 
przed Halą, ani w 
Hali.

Rezu ltatem  b ra ­
ku służby porząd­

kow ej był nie dający opisać się 
tłok  przed drzw iam i w ejściow ym i 
i bałagan przy za jm ow aniu m ie jsc  
siedzących.

Setki obyw ateli, k tórzy kup ili 
b ile ty  na m iejsca  siedzące, stało, 
a setki osobników , którzy m ie li 
tzw. b ile ty  stojące —  siedziało. 
Czyli, że wszystko było na opak.

B ite  3 godziny stali rów nież ci 
obywatele, k tórym  m iano zarezer­
w ować m iejsca  służbowe. N a jg o r­
sze jednak  to, i-? nie można było 
ni!:om u poskarżyć się na taki stan 
rzeczy. Tu  i óicdzie k ręc ił się pe­
w ien m łodzieniec, m ieniący się być 
k ierow nik iem  sali, lecz któż m ógł 
rozmawiać poważnie z osobnikiem, 
od którego czuć było wódkę.

Tak, tak. P rzy  tak ie j organ izacji 
długo m usielibyśm y budować W ar­
szawę.

(W e r)

Coś nie gra
W Ś W IE T L IC Y  studenckiej 

przy ul. K u źn icze j stał je ­
szcze niedawno fortep ian . I nie 
ty lko  stał. W ieczoram i m łodzież 
akademicka, zbierająca się licznie 
tu św ietlicy, grywała na owym  
fortep ian ie . A le  już n ie grywa. 
A'ie ma fortep ianu.

Fortep ian  bo- 
w iem  sto i sobie 
bezczynnie w H ali 
Ludow ej, gdzie 
pozostał od dnia 
inauguracji roku  
akadem ickiego. 
M oże nawet nie 
nisrezeje, ale stoi 
bezużytecznie.

K iedy  studenci 
pytają św ietlico ­
wą, czemu nie ma 

fortep ianu, ta pokazuje im  p isem ­
ne zobowiązanie kierow nika o r ­
ganizacyjnego K O  Z S P , k tóry  m iał 
do 4 bm. dostarczyć óui instrum ent 
m uzyczny do św ietlicy. A le  zobo­
w iązanie wcale nie przypom ina fo r  
tepianu  i nie można na n im  grać, 
chyba na nerw ach byw alcom  św ie­
tlicy . I  jest ono dowodem, że coś 
n ie  gra w K O  ZS P .

(m ż) ,

Z a dużo
W  S K L E P IE  M H D  N r  70 obok  

artykułów  m ącznych można 
rów nież nabyć w stoisku N r  4 
w szelakie jarzyny. K ierow n iczka  
teg  punktu  uważa, że lep ie j jest, 
jeś li k lienci będą zgadywali z w y­
glądu, ile  co  kosztuje. 1 d latego nie 
umieszcza cen. '

Gdy spróbujecie  
zw rócić  je j  uwagę 
na ten szczegół, u - 
slyszycie potok  

. , n ieparlam entar­
nych wyrazów.

K ilk a  dni tem u  
ofia rą  je j  gorące­
go tem peram entu  
stal się ob. K . R., 
członek K om ite tu  
Sk lepowego, k tó ­

ry  odważył się przypom nieć je j  o 
braku cen na warzywach, ob. k ie ­
row niczka była d,o tego stopnia  
oburzona, i'S puściła w ruch  ka­
w ałki cegły  i k ij, który  przy te j 
okaz ji pękł.

Tego  już  „ trochę"  za dużo —  
prawda, D yrekcjo  M H D ?

(A g )

0  tym jak podróżowano w dawnych wiekach

dowiedzieli się pafawagowcy
z odczytu wygłoszonego przez pracownika Muzeum

Robotnicy i pracow nicy nauki 
organizują wspólne zebrania

S Ł O W O  P O L S K I E Str 5

Groteskę pt.

„Kubuś-Marynarz"
ujrzymy 

w niedzielę

w Hali Ludowej
W  N IE D Z IE LĘ , 12-go paździer­

nika z okazji I I  Tygodn ia  
L P Ż  i  Dnia W ojska Po lsk iego od­
będzie się w  Halu Lu dow ej w ie l­
ka im preza artystyczna.

N a  program  je j złożą się u tw ory 
Brahmsa, F itrcha, Dunajewskiego, 
Łehara  i Pucciniego w  wykonaniu 
artystów  O pery W roc ław sk iej: H a ­
liny Halskiej, Dunki Sieczkowskiej, 
E w y Bardua, W acław a W roneckie- 
go, Adam a D achtery i S ław om ira 
Żerdzickiego.

W ystąpi rów n ież zespół Domu 
O ficera  i najlepsze zespoły amator 
skie.

Wśród wykonawców znajdo­
wać się będzie Janusz M irkow- 
ski —  solista Polskiego Radia z 
Warszawy —  wirtoaz na harmo­
nijce ustnej.

Program urozmaicą takie nu­
mery, jak „Tor przeszkód" w  wy  
konaniu artystów Opery Wroc­
ławskiej, „Kubuś M arynarz" —  
groteska w  wykonaniu Aistenie- 
go, film, oraz wiele miłych nie­
spodzianek i atrakcji. Konferan­
sjerkę poprowadzi Wojciech 
Dz!cduszycki i Mieczysław U r­
bański.
B ilety  wstępu w  cenie zl 4, 6 ' 

8 —  nabyw ać można w  trsm w aju  
propagandowym  przy Dworcu 
Głównym .

Im preza rozpocznie się o godz. 
17,30. 1

(W er)

J A K  już donosiliśmy, Biuro Spoleczno-Oświatowe Muzem Śląskie­
go zawarło z radą zakładową Pafawagu umowę o współpracy, 

która zobowiązuje pracowników Muzeum do wygłaszania w  tej fa ­
bryce odczytów, urządzania w ystaw  oświatowych itp.

p> N IE M , w  którym  nawiązano 
konkretną, obopólną w spół­

pracę by ł 2 października br. Ek i­
pa pracow ników  Muzeum  odw ie­
dziła w  tym  dniu robotn ików  P a ­
fawagu, aby zapoznać ich z histo­
rią p ierw sze j lin ii ko lei żelaznej 
na Dolnym  Śląsku. Celem  w yc iecz­
k i by ło  rów n ież ustalenie kalenda­
rzyka dalszych spotkań oraz om ó­
w ien ie  tem atyki w ystaw , które bę­
dą organ izowane w  św ietlicy fa ­
brycznej.

Posłuchajm y, jak ie  w rażenia od­
nieśli robotn icy i  goście ze spot­
kania, które zapoczątkowało p ierw  
szą tego rodzaju w  Polsce form ę 
łączności pracow ników  sztuki i na­
uk i z pracow nikam i przemysłu. 
Opowiada asystentka Muzeum  —• 
Lu dw ika  Pressówna.

—  W chodzim y do dużej sali kon­
ferencyjnej. Robotn icy w ita ją  nas 
pełnym i ciekawości spojrzeniam i. 
Już w szyscy w iedzą, że przy jecha­
liśm y z Muzeum, aby w ygłosić 
prelekcję. G dy na podium w cho­
dzi jedna z naszych instruktorek, 
gw ar na sali cichnie.

—  Temat dzisiejszego odczytu 
zaczyna instruktorka —  wiąże 
się ściśle z waszymi zaintereso­
waniami zawodowymi. Dowiecie 
się z niego, jak podróżowano w  
dawnych wiekach...
P rzez  salę przebiega szmer zain­

teresowania. Naw iązana została nić 
w zajem nego zrozumienia. H istoria 
najstarszych środków  lokom ocji 
jest tematem , który ca łkow icie po­
chłania uwagę robotn ików  produ­
kujących nowoczesne w agony ko­
le jow e.

Po  wysłuchaniu całego odczytu 
w sta je  jeden z robotników  i m ów i:

—  Szkoda, że zatrzym aliście się 
na p ierw szej ko lei żelaznej. Chcie­
libyśm y usłyszeć coś w ięcej. N a - 
przykład o dawnych parowozach, i 
ich rozwoju...

P re legen tka  ob iecu je spełnić ży ­
czenie słuchaczy na najbliższym  
spotkaniu.

W iosło , Wiklina, Zawiesice i inne

spółdzielnie produkcyjne
w powiecie G ó ra  Ś ląska

przodują w akcji siewów jesiennych
N A  TERENIE województwa wrocławskiego przebiega w  szybkim 

tempie siew zbóż ozimych. Ogółem w  poszczególnych groma­
dach i spółdzielniach produkcyjnych zasiano 93.575 ha.

Żegnam y serdecznie robotn ików  
i  udajem y się do k ierow n ictw a fa ­
bryki, gdzie uzgadniam y dalszy 
plan współpracy. N a jb liższym i te­
m atami odczytów  będą pre lekcje o 
pochodzeniu człowieka, powstaniu 
i rozw oju  świata oraz życia na z ie­
m i i o daw nej kulturze śląskiej.

Ustalam y, że 19 października z 
ko lei robotnicy przyjdą do Muzeum 
aby zapoznać się z dziełam i sztuki 
1 zabytkam i ku ltury m ateria lnej. 
W ycieczka połączona będzie z pre­
lekcjam i.

Pod przew odn ictw em  sekretarza 
podstawowej organ izacji party jnej 
Pa faw agu  ob. Różyckiego, zw ie ­
dzam y -salę fabryczną, w  której 
znajdą pomieszczenie w ys taw y o- 
św ia tow e Muzeum Śląskiego.

—  N a tej ścianie rozwiesimy 
reprodukcje malarstwa rosyj­
skiego X IX  wieku. Ten pokój 
zajmą kartony z rysunkami L e ­
onardo da Vinci —  dzielimy się 
uwagami.
Przechodzim y jeszcze przez dużą 

św ietlicę, w  k tórej odbywa się 
w łaśnie próba chóru robotn ików  
Pafawagu...

W racam y do Muzeum  z głębokim  
przeświadczeniem , że p ierwsze 
spotkanie z robotnikam i udało się 
wspaniale.

y y  T Y M  na grom ady w rocław - 
”  skie przypada 320 ha z ie ­

m iopłodów  objętych planem  zasie­
wów  jesiennych. fV spółdzielniach 
produkcyjnych W rocław ia  zasiano 
80 ha. W  całym  pow !ecie w rocław  
skim dokonano zasiew ów  na 2.646 
ha.

Dobrze przeb iega akcja siew ów  
jesiennych w  gromadach i spół­
dzieln iach produkcyjnych powiatu 
kłodzkiego, k tóre w ykonały  już 
plan w  66 procentach. Podobnie gro 
m ady i spółdzieln ie pow iatu  o le ­
śn ickiego w ykonały  swój płan w
62 procentach, pow iatu  sycowskie- 
go  w  60-ciu proc., w ołow sk iego w
63 proc.

Kilka spółdzielni produkcyj­
nych w  powiecie Góra Śląska 
zakończyło w  dniu 7 bm. siewy 
zbóż ozimych. Są to spółdzielnie 
w  Wiosce, Wiklinie, nowozorga- 
nizowana w  Zawiesicaeh, w  K ło­
dzie, Czechnowie, Rudnej i Suł­
owie Małym. Cztery spółdzielnie 
w  pow. sycowskim oraz przodu­
jąca spółdzielnia w  Wilczkowie, 
pow. Środa Śląska, wykonały 
również prace siewne.
Ż le  natonr.ast w yw ią zu ją  się ze 

Swych obow iązków  pow ia ty : Ząb-

Zofia Łempicka umie już

gotować zupę
Uczennice Szkoły Gastronomiczne] 

praktykują w  „Dw orcowej"
\ K I  TROSCE o wyszkolenie kadr pomocniczych dla przemysłu ga- 

stronomicznego, dyrekcja W Z G  urządziła w  jadłodajni „Dw or­
cowej" placówkę ćwiczeń praktycz nych dla uczennic Zasadniczej 
Szkoły Gastronomicznej.

W Z O R O W A  R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P O Ł D Z IE L  

N1A P R A C Y  K R A W IE C K IE J  W E  W R O C I.A -  

W IU  p rzy  ul. D U B O IS  6 (d aw n ie j Pom orska ) 

P U N K T  N A P R A W Y  1 R E N O W A C J I O D Z IE Ż Y  

M IA R O W E J .
9 1S87U

W Z O R O W A  R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P Ó Ł ­
D Z IE L N IA  P R A C Y  K R A W IE C K IE J  W E 
W R O C Ł A W IU  uruchom iła p rzy  ul. M E N N I 
CZEJ 41 II  p. (ró g  S ta lin gradzk ieJ ) punkt 
u s łu gow y od z ieży  d z ie c ię ce j o ra z  p r z y jm u ­
je  od  zak ładów  p racy  do n ap raw y  odzież  

ochronną i  roboczą.
1688k

Ł A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

W IĘ K S Z A  ILO S C  P R A C O W N IK O W  F IZ Y C Z ­
N Y C H  potrzebna. D obre  w arunk i p łacy. Z g ło ­
szenia T U C Z A R N IA  W B A R T O S Z E W IC A C H  
(W R O C Ł A W  — B iskup in ) ul. B A C IA R E L L E G O  
5/7. D o ja zd  tram w a jam i 1, 4, 12.

1682k

Ogłoszenia drobne

Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow ą na nazwiskc 
Sob ieszczyk  Barbara .
 _____________________13028*
Z G U B IO N O  przepustką 
fab ryczn ą  P a -F a -W a g i 
na nazw isko Banaś M it 
czys ław .

13027g

Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow ą na nazwiskc 
S łupek  Jadw iga .

13021*

Z G U B IO N O  ka rtę  m e l­
dunkow ą na nazw iskt 
Zabaw sk i Jerzy .

13033g

Z G U B IO N O  ka rtę  m e l­
dunkow ą na nazwiskc 
N iew iad om sk a  Stan isła­
wa. W rocław .

______________13034g
L.OKAL.E

Z A M IE N IĘ  trzy  m ałe po 
k o je  w e  W roc ław iu , Sta 
lin a  na podobne lub 
m n ie jsze  w  pob liżu  P o ­
litech n ik i. Z g łoszen ia  do 
,,S łow a“  pod  ,,S zyb k o ".
______________________13036g
Z A M IE N IĘ  zagospodaro  
w aną  w il lę  (k row a , k o ­
za, ku ry , sad) pod K łod z  
k iem  na m ieszkan ie  w il 
lo w e  w e  W roc ław iu . O- 
fe r ty  pod  „A s tra " .

13053g

Z A M IE N IĘ  w il lę  je d ­
norodzinną, k o m fo rto w ą  
k/Jelen iej G ó ry  na dw a 
p o k o je  z kuchn ią  w e  
W roc ław iu  W iadom ość, 
W roc ław , K s. W ito ida  
45 m  11.

13059g

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
tr z y p o k o jo w e  z  kuchnią 
i  o g ród k iem  w e  W roc­
ła w iu  na p rzedm ieściu  
na podobne w  m ieście  
W iadom ość: Kaszubska
15 m. 4.

I 12985g

P O S Z U K U J Ę  poko ju  u- 
m eb low an ego  r a  4— 5 
m ies ięcy . O fe r ty  ..S ło­
w o "  pod  „T ym cza s^ —

13009g

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie  
w e  W roc ław iu  na dom ek 
jed n orod z in n y  lub p rzy j 
m ę w  d z ie rżaw ę  dom ek 
w  Leśn icy . W iadom ość 
W roc ław , Pom orsk a  43 
m. 2.
| 12953?
Z A M IE N IĘ  2 p ok o je  SłC 
neczne z ba lkonem , ła- 

• z ienką  i u żywalnością 
■ kuchni na I  p. w e  Wroc 
- ła w iu  na 3' p o k o je  z 

Kuchnią ew en t. 2 duże 
' O fe r ty  do ,,S łow a“  poć 
•,,S łon eczn e ".
| 13010g

i& Ik o h o 1

Z G U B IO N O  kartę  m el-; 
dunkow ą. M roczk iew ic z  
Irena. W roc ław , C zac­
k ie g o  7.______________13040gj
Z G U B IO N O  ka rtę  kon-j 
sum enta N r  49715 N r  bo 
nu 156706 na n a zw isk o 1 
Zdan ow sk i Z ygm u n t___________ 13JOBg
Z G U B IO N O  przepustkę 
s łu żbow ą N r  1009 na na­
zw isk o  P a rtyk a  Janina.

___________________ 13051g
Z G U B IO N O  m etryk ę  u- 
rodzen ia , ka rtę  m e 'du n - 
k ew ą , le g itym a c ję  szkol 
ną N r  1024 i leg . tram -] 
w a jo w ą  na n azw isko  N i 
k on ow  L id ia .
________________________n049g'
Z G U B IO N O  za św iadcze­
n ie  p ie rw sze j re je s tra ­
c j i  w o js k o w e j na n a zw i­
sko K n a p c zy k  S tefan . 
________________________13047g

Z G U B IO N O  k a rtę  m el-' 
c !u i!hc-.a  na -sko
Laskow ska  H onorata .

____________________13053g:
Z G U B IO N O  zaśw iadcze ­
n ie  I r e je s tra c ji w o jsk o  
v ;e j w yd an e  p rze z  Wydz.| 
W o jsk ow y  M R N  w  K a ­
ir  ienne j G órze, na naz-| 
w isko  M ołczan.

 13042g
. Z G U B IO N O  roczn y  b ile t  
. tra m w a jo w y  N r  21 na na 
zw isk o  K a p e ra  F ran c i- 

iszek .
_______________________ I305r;g
S K R A D Z IO N O  karty  

. m e ldu n kow e  i  od c in k i 
-.zam eldow ania na nazw i 
)'sko Sum ińsk i C zesław  i 
Is u m iń s k a  Zenona.

; _______________________ 13055g
- Z G U B IO N O  zaśw iadczę 
in ie  re je s tra c ji w o jsk o - 
i w e j N r  86234 B o reck i N i 
i kodem , W roc ław , S ien ­

k iew ic za  100 m  13.
l\_______________________ 13013g
. Z G U B IO N O  leg itym a c ję  
. Z w . Zaw . N r  80130, kar- 
j tę  m e ldu nkow ą na na- 
, zw isk o  Jasiński Lu dw ik .
|____________________ . 13015g

i Z G U B IO N O  książeczkę 
s in w a lid zką  N r  Wn/302/k 
i na na.zwisko K orn aszew  
, sk i Tadeusz w ydaną  

przez  S tarostw o  P ow ia - 
* tow e  W arszaw sk ie.
:| 13022g

1 Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow ą N r  T/X X X V II/

- 10390 na n azw isko  Regi- 
. na Kubaszew ska.

’___________ 13029g

’ 7 BM . R A N O  w e  Wroc- 
y ław iu  zgń b ion o  kartę  e- 
=i w ak u acy jn ą  na nazw i 
 ̂ sko Jankow sk i Włacty- 
i,s la w  i Iren a  N r  25458, 
3 25459 o raz lis t przew ozo- 
lw y  na m eb le  z Ł od z i d ( 

s K lu czborka , zaśw iadczę 
?,n ie P U R  w  K lu czborku
- Ł a sk aw y  znalazca  pro-
- szony je s t oddać poć
- adresem  Jankow sk i W i. 
J dysław , W o jszyce , Kole-
- jo w a  17 do ia zd  tram w a 

jem  9 do Gaju .
S 13025:

Z A M IE N IĘ  1 i pół poko 
ju  z kuchnią  w  B ytom iu  
na dw a p ok o je  z kuch­
nią w e  W roc ław iu . W ia ­
dom ość, W roc ław , C zy ­
sta 3/5 m  2.

13052g

Z A M IE N IĘ  pokó j z kuch 
n ią  w  G n ieźn ie  na dw a 
p o k o je  z kuchnią  w e 
W roc ław iu . W iadom ość, 
W roc ław , K la r y  Z e ttk in  
63 m 5.
_______________________ 13017g

Z A M IE N IĘ  ładne m iesz­
kan ie w  cen trum  Ł o ­
d z i na m ieszkan ie  w e 
W roc ław iu . O fe r ty  do 
,,S ło w a " pod  ,,W y g o d y " .

13035g

W O L N E  P O S A D Y

P R A C U J Ą C A  rodzina 
d w u le tn im  d z ieck iem  po 
szuku je od  zaraz sam o­
d z ie ln e j gospodyn i. R e le  
ren c je  w ym agan e. W a­
ru nk i dobre . W roc ław , 
Z a les ie , M on iu szk i 39.

13020g
P O S Z U K U J Ę  pom ocy do 
m ow e j na dob rych  w a ­
runkach. R e fe re n c je  po ­
żądane. Zg łoszen ia , W ro 
cław , K r z y k i,  Sudecka 
140 m 2.

________ 12952g
P O S Z U K IW A N IE  

__________ P R A C Y ___________
S A M O D Z IE L N A , docho 
dząca p op row a d z i go­
spodarstw a dom ow e, m o 
że za ją ć  się dz ieck iem . 
O fe r ty  ,. S ło w o " pod 
..S am od z ie ln a ".

13959g

__________N A U K A _________ _
| T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no 
w oczesne ku rsy  k s ięgo ­
w ości. Ł ó d ź  — sk ry tka  
163.

1696k

 R 02NE_________
D R  K O R N O B IS , dr R y  
b ick ie j, dr F ich te l oraz 
s io s tro m  30 odcinka 
S zp ita la  M ie jsk ieg o  N r  
5 za w yleczen ite z c ię ż ­
k ie j ch oroby  synka M a­

s e c zk a  i tro sk liw ą  op ie  
!kę sk ładają  serdeczne po 
d z iękow an ia  Z ie liń scy .

|______________________  14057g
Z A  D Ł U G I m o je j żony 
Iren y  n ie  odpow iadan i, 

ilnż. K on a rzew sk i W ac- 
|ł£w. B rzeg  D olny 22 L ip  
ca 6.
_______________________ 13012#
DO O D E B R A N IA  teczka 
zostaw iona w  taksów ce 
iN r 56. Z g łoszen ia  W roc­
ław , N o rw id a  17 m 4.

13030g

w yd a je  ob. Gacparski w iele. Każda 
z uczennic przychodzi doń po in­
strukcje i radę.

M arysia Szymańska tak m ów i 
o współpracy uczennic z ob. Gac- 
parskim :

Jego wskazówki są nadzwy­
czaj wyczerpujące. Stara on się 
nam wytłumaczyć każdą drobno­
stkę. Dzięki niemu dobrze opa­
nujemy technikę naszego zawodu.

U czennice praktyku jące w  „D w or 
cow e j“  są podzielone na dw ie gru ­
py. Grupa pierwsza, m niej za­
awansowana w ykonu je prace po­
mocnicze. —  Drugą grupę tworzą 
ba rdz ie j. zaawansowane, które w y ­
konują już prace sam odzieln ie pod 
kierunkiem  instruktorów.

W  kuchni restauracji „D w orco­
w e j"  praktyku ją  także słuchacze 
kursu kucharzy. Są to m łodzi a - 
depci sztuki kulinarnej w  w ieku 
lat od 18 do 20.

Wszyscy przyszli kucharze pra­
cują dobrze i robią duże postępy 
w  pracy zawodowej. Do w ybija ­
jących się należą: Tadeusz K li­
mas, Stanisław Płatek, Stani­
sław  Staszak i Karol Moszejko. 
N a leży  w ierzyć, że restauracja 

„D w orcow a" dzięk i nowyrn gospo­
darzom  —  uczniom w rocław skich  
szkół gastronom icznych stanie się 
w zorow ym  lokalem  naszego miasta.

(Jak)

kowice, Bolesław iec 1 L w ó w e k  
Śląski. W ykonały  one plan zasie­
w ów  za ledw ie w  12 —  26 proc. 38 
spółdzielni produkcyjnych w  pow ia 
tach: dzierżon iow sk:m, je len iogór­
skim, oleśnickim , oławskim  i strzS- 
lińskim  do dzisiejszego dnia nia 
rozpoczęło akcji zasiewów.

W ydzia ły  rolne Pow ia tow ych  
Rad N arodow ych  w inny zain tere­
sować się w ięce j sprawą przyśpie. 
szenia zasiew ów  w  tych spółdziel­
niach, oraz prze? rad iow ęzły  u- 
pom inać tych chłopów, którzy za­
niedbują się w  pracy.

N iek tóre W ydzia ły  Rolne przy 
PR N -ach  bagatelizu ją  sobie ró w ­
nież spraw ę przesyłania tegodnio- 
wych sprawozdań o przebiegu prac 
je ś ‘ennych do W ojew ódzk ie j Rady 
N arodow ej. Jako przykład m ogą 

posłużyć W ydzia ły  Ro lne przy P R N  
w  Górze Śląskiej i Kam iennej G ó­

rze, które nie przysłały jeszcze 
ani jednego meldunku od początku 
kam panii jesiennej.

G orzej przedstaw :a się praca 
przy  !wykopkach ziem niaków  i bu­
raków  cukrowych z powodu złych 
w arunków  atm osferycznych.
, R o ln icy  w inn i w zm óc swe w y ­
siłki i starać się w ykorzystać do 
pracy w ykopkow ej każdy pogodny 
dzień. O tym, że przy tych w arun­
kach można w ie le  zrobić św iadczy 
przykład przodujących grom ad po­
w ia tów : lubańskiego, które w j ko ­
nały już swój plan w ykopków  w  
45 procentach, zgorzeleck iego, k tó ­
re w ykonały  plan w  23 procentach, 
w reszcie bolesław ieckiego i w roc­
ławskiego.

N iew ie le  natomiast w  tym  kie- 
runku zrob iły  grom ady pow iatu  
z ło tory jsk :ego, lubińskiego, i L w ó w  
ka Śląskiego.

Spółdzieln ie produkcyjne w  na­
szym  w o jew ództw ie  dokonały w y ­
kopków  ziem niaków  na 393 ha i 
buraków  cukrow ych  na 37 ha. 
W yróżn ia ją  się spółdzielnie powiatu 
bo lesław ieck iego i  lubańskiego.

(T yk )

N otatnik

S P R Z E D A M  setkę mo- 
to row er  Sachs w  do­
b rym  stanie. W roc ław  
P ozn ań czyka  13 m 6 od 
godz. 15— 17. 12989g

__________ ZG U B Y __________
Z G U B IO N O  ka rtę  m e l­
dunkow ą na nazw isko; 
M aria  P open dyk .
_______________________ 1303Sg
Z G U B IO N O  k a rty  m e l­
du nkow e na nazw iska  
Ign acy  Z ia jk a , Irena  
Z i& jkow a, M arianna M i 
chalska.
_______________________ 13044g

Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow ą i p ośw iadcze ­
n ie  złożen ia  an k ie ty  na 
nazw isko K lim o w ic z  K a  
zim ierz .

13044g
S K R A D Z IO N O  kartę  
m eldu n kow ą  na nazw i 
sko W ito ld  C zarnocki, 
iW rocłav/, A sn yk a  14.
. _______________________12967g
Z G U B IO N O  zaśw iadczę 
n ie  d ru g ie j re je s tra c ji 
'w o jsk o w e j na nazw isko 
• G órsk i M arian . 1300^°_

Z G U B IO N O  b ile t  służ­
b o w i' rod z iT' r,v  M P ”  ” 
n azw isko  Osm an Jad­

w iga .
_____________________ _13045g

Z G U B IO N O  zaśw iadczę 
n ie  d ru g ie j re je s tra c ji 
w o jsk o w e j na nazw isko 
D uchn ik  Edw ard . 
_______________________ 1300Hg

Z G U B IO N O  ka rtę  m e l­
dunkow ą i p o k w ito w a ­
n ie z łożen ia  an k ie ty  o- 
!raz książeczką  Zw iązku  
iZ aw od ow ego  na n a zw i­
sko W oźn ica  W ładysław .

13038g

 H A N D L O W E ___
D E N T Y S T Y C Z N Y  fo te l 
kup ię. Z g łoszen ia  „ s ł o ­
w o "  pod  „P i ln e " .

13050g

S P R Z E D A M  w ilk a  4-niic 
sięcznego. W iadom ość: 
W roc ław , S ieanieńskie- 
go 17 m  14.

___________ 13004 a
S P R Z E D A M  m otocyk l 
D K W  350 ccm  N Z  W roc 
ław , O tw arta  10 m  15.

13018g

S P R Z E D A M  m aszyny 
do szyc ia  dam ską, oę- 
b enkow ą. W roc ław , ul. 
T rzeb n ick a  7 m  12 od go  
d żin y  15—19. 
_______________________13029g

P IE C  ga zo w y  p o k o jo ­
w y , zegar, s za fk ę  adap­
te row ą  sprzedam . W roc­
ław , K ośc iu szk i 37. Dom  
w  ogrodzie . G odzina 14— 
17.___________________ ._13026g

S P R Z E D A M  ro w e r  m ę ­
ski i m aszynę do s z y ­
cia. W roc ław , Za les ie . 
C zack iego  7, od  god z i­
ny  17 — 18.

____________________ló039g
S P R Z E D A M  sam ochód 
o^obow v m ar.o  „ A d le r "  
na chodzie. W iadom ość 
W roc ław , ul. W idok  6.

12978fc*

W Ó Z E K  czesk i g łębok i 
i m aszynę do szycia 
sprz-dan* W roc ław , n ic  
k iew ic za  34 m 3.
_____________________  12999g
M O T O R  B M W  350 CClTl 
do sprzedania. W rocław , 
ul. H . D ąb row sk iego  3i 
m  4.

| 13041g

Dyskusja 
nad książką

„Pam iątlo  

z C e lu lo zy "

-Twój wróg!

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się p ies 
m łody  ow cza rek  alzack i 
W iadom ość, W roc ław , 
ZaJesie, M on iu szk i 39.

______________________ 130?Jg
D N IA  5.10.52 p rzyb ląk a ł 
się p ies  ow cza rek  a l - . 
żack i czarno szary. Do 
odebran ia  w e  W roc ła ­
w iu, O tw arta  8, m. 21.

13063g

Staraniem Klubu Międzynaro 
dowej Prasy i Książki i Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich odbędzie sią dnia 11. X. 
br. o godz. 18-ej w  lokalu K lu ­
bu przy ul. Świerczewskiego 89 
wieczór dyskusyjny nad książ­
ką laureata nagrody państwo­
wej Neverly‘ego „Pamiątka z 

Celulozy".
Dyskusję zagai i poprowadzi 

red. Tadeusz Banaś. W  części 
artystycznej wystąpi znany pia 
nista prof. Łoboz.

Czytajcie

i prenumerujcie

" S Ł O W O "

★ „Wiekopomne znaczenie bitwy  
pod Lenino" —  to tem at odczytu, 
k tóry  w  przeddzień Dnia W ojska 
Po lsk iego na uroczystej m asówce 
w  dniu 11 bm. o godz. 14-ej w y ­
głosi literat m gr Zgorzew sk i w  
św ie tlicy  przy  ul. G w arnej 4. M a 
sówkę organ izu je Zak ładow e K o ło  
T P P R .

★ Zebrania przedwyborcze orga­
nizują w  dn:u 12 bm. o godz. 11-ej 
i  13-go bm. o godz. 19-ej Izba R ze

m ieślnicza i O kręgow y Zw iązek  
Cechów  w  porozum ieniu z M ie j­
skim  K om itetem  Stronn-ctwa D e­
m okratycznego, dla rzem ieśln ików  
miasta i pow iatu  w rocław skiego, 
w  lokalu Centrali R ybnej przy ul. 
Kościuszki 35.

'ląinowlsm
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  goda. 19 -4
,,Tosca“ .

P O L S K I  — godz. 19 — ,,A n ge ló “ . 
K A M E R A L N Y  — godz. 15 —  „M a ga zyn  

M ó d “ .
Ż Y D O W S K I — godz. 19,30 -  „M ó j syn “ . 
M ŁO D E G O  W ID Z A  -  godz. 14 -  „ B ły ­

szczący  k lu cz “ ; 16,30 „C u d zo z iem czyz - 
n a “  (zam kn .); 19.30 „Ż ó łta  s z la fm yca 14.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  SL. — P la c  W o jew ó d zk i — 

„G a le r ia  m alarstw a p o lsk iego  1 śred­
n iow iec zn a  sztuka ś ląska "; „Ś ląsk  
6 ta ro ży tn y “ , „P o ls k a  ceram ika a rty ­
s tyc zn a ".

D O R O C Z N A  O kręgow a  W ystaw a Zwlązi* 
ku Po lsk ich  A r ty s tó w  .  P la s tyk ów .

K IN A
Ś L Ą S K  — ul Ś w ie rc zew sk iego  67 ^

„E k sp res  M oskw a — O cean Spokojny** 
(rad z .) od la t 12, godz. 16, 18 i 20. 

W A R S Z A W A  — ul. F red ry  N r 18 — 
„P a n i Derry**, (w ęg ), o d  lat 14, godz.
16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — ul. P rzod ow n ik ów  
P ra cy  — „Z a rę c zy n y  K o r in n y  Schmidt** 
(N R D ) od  lat 14. godz. 17 i 19,15 . 

S C A L A  — ul M iko ła ja  N r 27 —
„U lic a  graniczna** (p o lsk i), od  lat 12, 
godz. 15,30, 18, 20.30. ,

P O K Ó J  — T e ren y  W ys taw ow e  — 
n ieczynne.

P O L O N IA  — ul. Ż erom sk iego  nr 63 — 
„B e z  adresu** (fra n c .) cd  lat 14, godz. 
16, 18 15. 20.30.

P IO N IE R  — ul. Stalina nr 71 —
„S za lo n y  lotn ik*' (rad z) od lat 12, godz. 
15,30, 17,45, 20.

T Ę C Z A  — ul K ościuszk i N r 177 —
„D z ie c i Jednego p o d w ó rk a "  (duński), 
od  la t 7 godz 16, 18 i 20.

F A M A  — Ps ie  P o le  — „N a  odsiecz C ary  
c y n a " (radz.), od lat 12, godz. 19. 

L E T N IE  — „G d z ieś  w  E u rop ie " od  lat 
16 (w ęg .). god z  19.

D W O R C O W E  — D w orzec  G łów n y  — 
R ozm aitości — godz 16. 17. 18, 19, 20, 
21. 22 1 23

R O B O T N IK  — Leśn ica — „S za lon y  lo t­
n ik "  (radz.), od lat 12, godz. 17 i  19,

11

M IEJSCEM , gdzie koncentruje się 
praca praktykantek w  tym  lo ­

kalu jest kuchnia. Tu taj k ró lu je 
kucharz ob. Gacparski.

—  Panno Zosiu —  zwraca się on 
do jednej z praktykantek —  niech 
pani przygotu je zupę.

Zo fia  Łem picka spraw nie w yk o-, 
nuje polecenie sw ojego przełożone­
go. Takich i podobnych poleceń



Sztafeta motocyklowa
przywiezie dziś 
do W rocław ia 
meldunki 
od sportowców
z terenu województwa
/ " l  d 18 bm., n iektóre m iejscowości 

Dolnego Śląska odw iedza sz,ta 
fe ta  m otorowa, zorganizowana 
przez zaw odn ików  W rocław ia  dla 
uczczenia w yb orów  do Sejm u i X IX  
Z jazdu  W K P (b ). W e wszystkich 
miastach sztafeta zbiera meldunki 
o podjęciu zobowiązań, i  ich rea ­
lizacji.

W  dn:u dzisiej 
szym sztafeta 
w yrusza z L e g ­
n icy i po k ró t­
k im  postoju w  
Środzie Śląskiej 
uda się w  k ie ­
runku W roc ła ­
w ia. W  naszym 
m ieście prs^je- 

dz ie  ulicami: 
Lednicką, Rus­

ką, Oławską, A l. Słowackiego, przez 
M ost Grunwaldzki, P lac Grunwal 
dzki, ul. Curie S k łodow sk ie j/  i 
skończy ra ;.d koło H a li Ludow ej.

Uroczystość zakończenia sztafe­
ty  i p rzy jęcia  m eldunków  odbędzie 
się o godz. 18-ej w  sali kina Pokój. 
W  ramach tych uroczystości usły­
szym y przem ów ienie przedstaw icie 
la  W oj. Kom itetu  Frontu N arodo­
w ego, po czym  znany siatkarz 
w rocław skie j G w ard ii —  Antczak 
będzie m ów ił o swoich wrażeniach 
z pobytu w  M oskw ie na m istrzo­
stwach śwrata.

Na zakończenie zostaną w rę­
czone odznaki mistrzów sportu 
reprezentacyjnej czwórce wioś­
larskiej Polski: Żarnowieckiemu, 
Jagodzińskiemu, Szwarcerowi E, 
i Szwarcerowi Z. oraz dyplomów  
członkom sztafety, w  której m. 
in. udział bierze nrstrz Polski 
na żużlu —  Kupczyński. 
W ieczorem  o godz. 19,30 w  H a li 

Lu dow ej w yśw ietlony  będzie film  
Sportowy. Wstęp jest bezpłatny.

Zapraszam y wszystkich w roc ła ­
w ian, a szczególnie m łodzież do 
w zięcia  udziału w  akadenri.

(Ksz)

Str. 8 S Ł O W O  P O L  S K I B

Ze wspomnień startera (3)

Ostatnie przygotowania

do Ma r  s z © w J e s i e n n y c h  
S z l a k a m i  Z w y c i ę s t w

Nurmi pokonany w Warszawie
Z A N IM  nacisnąłem  spust p is to le tu  — c iągn ie  S l e n V ° w lc z  — m ia łem  

w ie lk ą  ochotę  p o w ied z ie ć  P e tk ie w  ic zow i: — spoko jn ie  S ^ s iu !  T y lk o  spo­
k ó j m oże c ię  u ra tow ać. N ie  m asz n ic do stracen ia. Przecież? w ie ik im  N u r- 
m im  m asz p ra w o  p rzegrać...

y  M IS T R Z O S T W  lekkoa - 
*  • tle tycznych w  Św idnicy. 
Na zd jęciu : lekkoatletka  K u - 

prian  w czasie biegu na 60 m.

Fo t. J. Fuksa.

K©fo sportowe 
ZS 0gn;wo
donos i ...

J U TR O  o godzin ie 15,00 na Sta­
dion ie O lim pijsk im  "iłk a rze  

wrocław skiego O gn:wa spotkają 
się w  towarzyskim  meczu z druży 
ną G w ardii poznańskiej. Gw ardia 
wystąpi w  swym  najsiln iejszym  
składzie z G :erakiem  i W atczakiem  
na czele.

Drużyna wrocławska zagra w  
tym spotkaniu w następującym  
zestawieniu: Jednoróg, Siech,
Mucha, Heinsch, Golub, Kubi- 
czfk. Borek. Kurach, Rucin, M a ­
łek, Lasccki i Kory.
Pr.:ed meczem odbędzie się fina 

łow e spotkanie jun iorów  o m ist­
rzostw o W rocław ia  pom iędzy ze- 
snołr.mi O gn:w a i w rocław skiej 
Gwr.rdii.

Początek przedmeczu godz. 13,30.
(ksz)

W niedzielę
0 godz. 1 2 - e j
mecz bokserski

O W K S  -  P a fa w a g
F * R U G A  runda rozgryw ek  bok- 

serskich o m istrzostw o kl. A  
zapowiada się bardzo ciekawie. W e 
W rocław iu  dojdzie do spotkania 
pom :ędzy drużyną O W K S  i rezer­
wą Stali - Pa faw ag. W ojskow i do­
tychczas nie w a lczy li i nie w iad o­
mo w  jak ie j fo rm ie obecnie s:ę 
znajdują.

N a le ży  się je d ­
nak spodziewać, 
że dysponują o- 
ni dobrą d ru ży­
ną tym  bardziej, 
że s ta rtow ą ^  już 
będą praw dopo­
dobnie zawodni 
cy powołan i os­
tatnio do od by­
cia służby w o j­

skowej. M. in., 
Czerw iński z Budow lanych P o z ­
nań. Poza tym  O W K S  ma w ielu  
znanych pięściarzy jak: Dyiak, Sob 
kow iak, Grym in, Jurek, W ieczorek,
1 innych.

Pa faw agow cy  w ykorzystu jąc 
przerw ę w  rozgryw kach  ligow ych , 
zas:lą prawdopodobnie drużynę 
rezerw ow ą  zaw odnikam i z p ie rw ­
szego zespołu. Należy się spodzie­
wać, że drużyna Stali wystąpi w  
następującym składrce cd muszej 
do ciężkiej: Woźniak, Faska lub 
Jackowiak II. Piętka wzplednie 
Breger, Jackowiak I, Urbański 
fSz^sc^anl. f  -uk^srewicz,
Probola, Krupiński I i Malarz.

Ciekawe to spotkanie rozegra 
ne zostanie o gedz. 12-ej w  sali 
stołówki Fabryki Wagonów (ul. 
Pstrowskiego 12 dojazd tramwa  
jem nr 13 do końcowego przy­
stanku w  stronę Pilczyc). *

B Ą D Ź M Y  studen tam i god n ym i U n i­
w ersy te tu  Im ien ia  P ie rw szego  O- 

b y w a te la  P o lsk i L u d o w e j, B o les ław a  
B ieru ta . N iech  w  szeregach  startu ją  
cych  w  M arszach  Jesiennych  n ic  zabrak  
n ie  n ikogo  z nas!... —  donośny glos czy 
ta ją cego  b iu le tyn  Z .U . Z M P  na m asów  
ce studen tów , ro z le ga ł się po ca łe j sa­
li.

Studenci U n iw ersy te tu  im . B o les ław a  
B ie ru ta  en e rg ic zn ie  p rzy g o to w u ją  się 
do n ied z ie ln ych  m arszów . W e  w szys t­
k ich  w yd z ia ła ch  w r e  go rą czk ow a  p ra ­
ca. W yznaczane są k om is je  i d ru żyn y  
m arszow e, p ow o łu je  s ię k ap itan ów  ze ­
spo łów  oraz o rgan izu je  si^ m asów k i. 
K o m is ja  lekarska od 
k ilk u  dn i p rzep row a  
dza badan ia  studen­
tów .

I  rok  h is to r ii zobo 
w ią za ł się do w z ię ­
c ia  udzia łu  w  m ar- • 
szach w  100 p roc. i \ . 
w zy w a  pozosta łe  ^
W y d z ia ły  U n iw e rs y ­
tetu do  w spó łzaw od  
n ic tw a  na tym  polu.
Zob ow ią zan ie  to  pod 

ję ło  w ie le  inn ych  
grup.

A le  n ie  ty lk o  s tudenci U n iw e rs y ­
te tu  p rzy g o to w u ją  się do te j w ie l­
k ie j  im p rezy . W e  wszystki-ch w y ż ­
szych  ucze ln iach  w ro c ław sk ich  pa- 
r-uje podobn y  ruch. Za rząd  Ś ro d o w i­
sk ow y  A Z S  czyn i starania, b y  f r e k ­
w en c ja  a k ad em ik ów  w  m arszach  b y ­
ła  ja k  n a jw ięk sza . W szys tk ie  zak ła ­
d y  p ra cy  ró w n ie ż  n ie  p ozosta ją  w 
ty le .

W  Ś w i d n i c y  odbyły się 
międzyszkolne m istrzos­

twa lekkoatletyczne.
N a  zd jęciu : zawodnik Sykała 

skacze w dal.
Fot. J. Fuksa.

¥ * 7  T E R E N IE  isprawa z p rzy  go to  wa- 
n iam i p rzedstaw ia  się troch ę  go ­

rze j. P rzyk ła d em  z łe j p ra cy  m oże oyć  
p ow ia t B o les ław iec , gd z ie  op rócz szkół 
żadne kołc^ n ie  p rzep row ad z iło  zapra­
w y  do m arszów , ani badań lekarsk ich  
m im o, że  została n iedaw n o  o tw arta  po­
w ia tow a  poradn ia  sportow o-lekarska  
U derza  zu pełny  b rak  za in teresow an ia  
tą m asow ą im prezą  ze strony P K K F . 
k tó ry  n ie  k on tro low a ł p rzygo tow ań  do 
m arszów .

Im p reza  ta ca łk ow ic ie  je s t le k c e ­
w ażona w  n iek tó rych  gm inach  tes;o 
pow ia tu , do k tó rych  w p ra w d z ie  p rzy  
d z ie len i zosta li p rzez  kom is ję  m ar­
anów od p ow ied z ia ln i ludzie , a le  ci 
a lbo  n ie  p ra cow a li, a lbo  też  n ie  o- 
tr z y m a li żadne j p om ocy  od P ow . R a ­
d y  LZ S , w zg lęd n ie  od kom endantów  
gm in n ych  SP.

★

NA  S ZC ZĘ Ś C IE  jedn ak  n ie  w szęd zie  
p race p rzy go to w a w cze  do m arszów  

o d b yw a ją  s ię podobn ie  ja k  w  p o w ie ­
c ie  b o les ław sk im . In acze j p rzedstaw ia  
się spraw a w  Z ąbkow icach , gd z ie  w i­
dać ż y w e  za in te resow an ie  się im prezą . 
V7 tam te jsze j szko le  za w od ow e j ju ż  ?d 
10 w rześn ia  o d b yw a ją  się tren ing i, w 
k tó rych  b ie rze  udzia ł cała m łod zież  
szkolna.

P od ob n ie  tren u ją  
Budow lan i,, a i w  in  
nych  kołach  o d b y ­
w a ją  się p rzy g o to ­
wania.

M im o  p ew n ych  
trudności w szyscy  
eaw odn icy  zostaną 
poddani badan iom  le 
karskim . N ad  w szyst 
k im i czuw a P K K F , 
k tó re g o  p rze w o d n i­
czący doskonale 
w spó łp racu je  z ak­
ty w e m  spo łeczn ym
O b serw u ją c  p rzygo tow an ia  do m ar­
szów  na te ren ie  zą b k ow ick im  jesteśm y 
przekonan i, że  lim it naznaczony na 
P K K F  zostan ie z pew nością  p rzek ro ­
czony.

A  Z D J Ę C IU  zawodniczka  
radziecka Zybina, która na 

m istrzostw ach lekkoa tle tycz­
nych K irg iz ji,  pobiła rekord  
świata w pchnięciu  kulą  —  
w ynik iem  15,42.

Fot. C A F

J /JZ ju tro  w  ca łe j Po lsce  na star­
c ie M arszów  Jesiennych  staną 

tys iące  ludzi, k tó rzy  m aszeru jąc S zla ­
kam i Z w yc ię s tw  A rm ii R ad z ie ck ie j i 
W o jsk a  Po lsk iego , zam an ifestu ją  swą 
tę ży zn ę  fizy c zn ą  i go tow ość  ob rony 
naszych  gran ic  i poko ju .

W o jew ó d z tw o  w roc ław sk ie  co roku 
na leża ło  do o k ręgów , w k tó rych  ilość 

sta rtu jących  b y ła  n a jw iększa .
W  tym  roku n ie  m oże być inaczej. 

W szyscy  stan iem y do m arszów . Jutro 
na s ia r c e  n iech  r.ie zabrakn ie n ik o ­
go .! (ksz)

T a k ie  i podobne słow a c isn ę ły  m i się 
na usta, gd yż  P e tk ie w ic z  t r z ą ł  się jak  
ga lareta  i w id o k  je g o  rażąco  kon trasto­
w a ł z opanow aną w  ruchach sy lw etk ą  
Fina, k tó ry  p a trzy ł spoko jn ie  na m nie 
czeka jąc  na strzał.
A le  n ic n ie  p o w ie ­
działem , ja k o  s tarte  * 
row i po prostu  m i 
n ie  w yp ad a ło  udKie- 
lać rad i nacisnąłem  
cyn g ie l.

R u s zy li! '
N ie  będę  tu ro zw o  

flzić się nad przebi-e 
g icm  te j w a lk i, Któ- . 
ra b y ła  począ tkow o  I 
dość c iekaw a  d la v. i 
d zów , p en iew aż P o ­
lak  b ie ę ł jak  cień za N u rm im  i rek o r­
dzista św iata  jakoś  n ie  m óg ł „u rw a ć “  
się do przodu. F in isz  b y ł za c ię ty  i ju ż 
zdaw a ło  się, że  tra d y c ji stanie się za­
dość i P aavo  p rze rw ie  p ie rw szy  taśm ę, 
gd y  w tem  na ostatn ich dosłow n ie m e ­
trach  P e tk iew ic z  nad ludzk im  w ys iłk iem  
rzu c ił się naprzód  i w ygra ł...

W yg ra ł z sam ym  N u rm im ! w id ow n ia  

dosłow n ie osłupiała.

N astępnego  dnia (p op rzed n iego  b ieg li 

na 3 k m ) N u rm i poszed ł na p e łn y  gaz 

i w y g ra ł ja k  chciał.

Piątek w y k a z u je  
najlepszą formę 
w turnieju 

o puchar

p .  S tażewsk iego
Do turnieju ten isowego o puchar 

gen. Strażew skiego, oprócz w ro ­
cław ian Figę, Derufxskiego, K u - 
rylca, Hajduka, B a jta ły  i innych 
zgłosili się rów nież czołow i za ­
wodnicy kraju: Radzio, K w ia tek ,
Piątek, K ow alczew sk i i P iotrow ski. 
Razem przeszło 30 uczestników.

W śród zaw odni­
czek, w idzim y 
Jaśkowiakówną,

Rogoszówną i Sko 
Czyńską.

W  pierwszych 
dniach na kortach 
spotykali się ty l­
ko mężczyźni, któ 
rzy w  grze po je­
dynczej w y ło n ili 
już półfinalistów .
Są nim i: Radzio, który w  ćw ierć­
finale pokonał Kurylca  6.4, 6:3
K w ia tek  po zw ycięstw ie nad B a j- 
tałą 6:3, 6:4, P io trow sk i w ygryw a ­
jąc z Kudelskim  Wr. 6:1, 7:5 oraz 
P iątek po pokonaniu F igego  6:1, 
6 : 0 .

Dziś, oprócz pó łfinałów  g ry  po­
jedynczej mężczyzn, odbędą się 
spotkania w  grze pojedynczej ko­
biet, oraz gry  podw ójne mężczyzn. 
W  deblu rozstaw ione są pary H eb­
da —  Radzio oraz P ią tek  — K w ia ­
tek.

(ksz)

P O D E J R Z A N E  Z W Y C IĘ S T W O

T Y L E  nasz s ta rte r  o pam f\  ł nym  w y  
stęp ie  N u rm iego . Od s ie ^  e p rzy ­

pom inam y, iż w  sw oim  czasie v V e le  się 
m ów iło  na tem at sen sacy jn e j p o ra ż k i 
N u rm iego , a b y l i  n aw et tacy, k\">rzy 
tw ie rd z ili, iż  b ie g  b y ł częśc iow o  u m ó ­
w ion y . O rgan iza torom  ch odziło  o to, & >y 
N u rm i n ie  d ek lasow a ł P e tk iew ic za  i 
aby w  d ru g i d z ień  zaw od ów  zeb ra ła  
s ię w ię c e j w id zó w  w  oczek iw an iu  w y ­
rów n an e j waLki. C o tu dużo m ów ićT 
chodziło  po prostu  o kasę...

N u rm i m ia ł ro zstrzygn ąć w a lk ę  po 

em oc jon u jącym  fin iszu , tym czasem  

P e tk ie w ic z  n ie „w y tr z y m a ł nerw ow o** 

u m ow y  i skoczy ł do przodu  p ragnac 

skorzystać  z okazji... pokonan ia  m i­
strza o lim p ijsk iego .

T a k ie  o to  p lo tk i i p og łosk i w ów czas  
k rą ż y ły ;  m usim y dodać, że  N u rtiu  m iat 
zw y c za j b iegać  ze  s toperem  w  dłon i. 
K o n tro lo w a ł w  ten  sposób tem po, co  
w zbu dza ło  o c zyw iśc ie  w ie lk ą  sensację. 
W  czasach późn ie jszych  na b ieżn iach  
p o ja w iło  się w ie lu  tak ich  zaw od n ik ów  
ze s toperem  w  ręku  (ch oc ia żby  nasz n ie  
zapom n iany „K u s y " ) .

S TO PE R  — T A J E M N IC A  S U K C E S Ó W

F '  IN  zap y tan y  p rze z  kogoś w  W arsza 
w ie , d la c zego  b iega  ze  stoperem , 

od p ow ied z ia ł ( ja k  zw y k le  po d łu g im  
n am yśle ) dość o ry g in a ln ie :

M ó j stoper, to  ta jem n ica  m ych  suk­
cesów . P rz e c iw n ic y  u w aża ją , że b iegacz 
k tó re go  stać na  regu low a n ie  tem pa, 
k tó ry  m a w szys tko  w y lic zo n e  „ ja k  w  
zega rk u “  —  Jest n ie  do pokonan ia.

Jak w id z im y  N u r­
m i b y ł sp ryc ia rzem  
n ie  lada, a — kto  
w ie  — m oże  za  je g o  
fle gm a tyczn ą  w yn io  
słością k ry ła  s ię na­
w e t pew na doza 
skłonności do żar­
tów .

A le  skoń czm y z 
N urm im . L e p ie j p o ­

w ró ćm y  do w spom ­
nień naszego s tarte­
ra.

W  k ilka  la t po porażce F ina, p r z y je ­
chała do W arszaw y  druga znakom itość 
lekkoa tle tyczn a , także  z F in land ii. N a - 

> zyw a ła  się ona Leh tin en  — opow iada  
S ien k iew icz .

—  Leh tin en  m iał zm ie rzyć  się z Ku* 

socińskim , k tó ry  b y ł ju ż  b iegaczem  

w y so k ie j k lasy. P e tk iew ic z  n ie  w ch o­

dził ju ż  w rachubę. P o jed yn ek  L eh ­

tin en  — K usociń sk i zapow iada ł się 

n ie zw yk le  a trak cy jn ie .

nołalfilAoL

J a n u sz  Me ssner (7)

W R A K I
—  Chodzi o w ypadek —  m ów ił ten sam człow iek.
—  W iem , w iem  —  przerw ała. Dokąd mam  wysłać 

samochód?
—  C zw arty  m agazyn. Za nabrzeżem  pilotow ym . To 

jest n iedaleko dworca morskiego.
—  Dobrze. Za kilka m inut tam będzie. T y lk o  żeby 

go w puścili bez trudności.
—  Tam  ju ż w iedzą na wartowni. H eil H itler.
—  H eil H itler —  bąknęła.

Oparła się p lecam i o ścianę 1 odetchnęła głęboko. 
U f f !  Udało się...

N ag le  strzepnęła palcam i: przecież tam się już za­
częło!

—  Spokojnie, Tereso, spokojnie —  pow iedziała  szep­
tem.

Uśmiechnęła się. To  b y ły  słowa Antoniego. Pew n ym  
krokiem  podeszła do drzw i gabinetu przyjęć, otworzyła 
je, stanęła w  progu.

—  Pan ie doktorze.
Potężna czaszka doktora Bacza okolona wianuszkiem  

w ijących  się czarnych jak heban w łosów, wykonała 
pół obrotu nad szerokim i barkami. B łysnęły grube 
szklą okularów.

■— A  Teresa. Cóż tam nowego?
Pow iedziała  mu o co chodzi i że jego  aparat te le fo ­

niczny jest nieczynny.
—  Sama przyjęłaś telefon? Pa trzc ie  jaka samo­

dzielna! No to pow iedz siostrze Elzie, że jadę i za­
dzwoń do garażu. N iech tam wezm ą szyny do unieru­
chomienia tej nogi.

Spełniła to polecenie i zdążyła icszcze w ziąć jego

podręczną torbę z narzędziam i zanim się wybrał. Szła 
przed nim  po schodach, dźw iga jąc jakiś duży pakunek 
i ową torbę.

Sanitarka czekała przed w ejściem . Doktor Bacz siad! 
obok kierow cy.

—  Do portu —  powiedział. —  Dw orzec Morski. 

Szofer coś mruczał pod nosem, spoglądał w  stronę
bramy i n ie ruszał. Teresa z  niew inną m iną stała 
u skraju chodnika.

—  Na co czekamy? —  n iec ierp liw ił się Bacz.

—  Ten dureń gdzieś się podział —  mruknął k ie io w - 
a. —  M ia ł zaraz przyjść.
—  Leon? —  dom yślił się Bacz. —  G dzież on jest? 

K ierow ca  w zruszył ram ionam i, w y jrza ł raz jeszcze,
zaczął się gram olić zza kierownicy.

—  T o  ja bym  pojechała zamiast Leona —  pow iedzia­
ła Teresa. —  Pan ie doktorze...

Baczow i było pilno: m iał w olny dzień po dyżurze. 
M achnął ręką:

—  Siadaj.
Porw a ła  sw ój pakunek, otw orzyła  tylne d rzw i i za­

trzasnęła je  za sobą. Ruszyli.

M a ły  holow n ik  wolno podchodził środkiem  basenu 
na wysokość m/s Adlernest. Gdy stracił resztę pędu, 
z jego  ru fy i z dzioba wśród głośnego chrobotu łańcu­
chów  plusnęły kotw ice. Jednocześnie przed burtę 
śm ignęły rzutki, które m arynarze na pokładzie zręcznie 
ch w yta li i  zaczęli w ybierać, ciągnąć cumy ’) uwiązane 
u końców, aby  obłożyć je  na windach.

’ ) Cumy —  grube lin y  do umocowania statku u na­
brzeża.

(D. c. n.)

IV  A ’ Z A K O Ń C Z E N IE  -ezonu 
lekkoatletycznego z . stanie ro­

zegrany „w n iedzielę o godz. 10 na 
stadionie Pafaw agu  towarzyski 
m ecz lekkoatletyczn y pom iędzy 
Stała z OsK 'ow ia W ielkopolsk iego 
a Stalą - Pa.fawag.

W  ramaett te j im prezy star­
tować będą czo łow i zaw odnicy 
w rocław scy, K o ra lew sk a , siostry 
Pucińskie, W a V za k  Herman, 
K w ia tk ow sk i i inni.

T ren ing ' sekcji p ływ ack ie j Stali 
Pa faw ag  odbyw ają  się od 9 bm . 
na basenie krytym  przy ul. T ea t. 
ralnej w e  w tork i i czw artk i od 
godz. 20-ej do 22-giej. w  p ią tk i od 
godz. 18-ej do 19 e j i w  soboty od 
godz. 21-ej do 22-ej.

Dz~.ś na Stadionie O lim pijsk im  
odbędzie się tow arzyskie spotkanie 
p iłkarskie pom ie^zr W łókn iarzem  
K raków  a K o le ja rzem  Świdnica.

Św idnicki K o le ja rz  pod koniec 
. sezonu „z łapa ł" form ę, o czym  

św iadczą w ysok ie zw ycięstw a  nad 
zespołam i Budow lanych Ząbko­
w ice 5:1 oraz ligow ą  drużyną 
O W K S  K raków  4:0.
In teresu jące spotkanie tych dwu 

: drużyn rozpocznie się o godz. 15.00.

Zarząd w rocław skie j G w ard ii 
rozprow adza b ile ty  na fin a łow e 
spotkania w  siatkówce m ęskiej o 
m istrzostwo Polski, które odbędą 
się w e W roc ław :u w  dniach 17, 18 
i 19 bm. w  Hali Ludow ej.

B ile ty  dla m łodzieży szkolnej są 
do nabycia w  cenie 1 zł, a d!a 
zakładów  pracy w  cenie po 2 zł. 
M ożna pobierać je w sekretariacie 
G w ard ii przy PI. M uzealnym .

Przypom inam y, że n istrzostn  a 
ok ręgow e w e flo rec ie  keb :et od­
będą się dzisia j o godz. 18-ej w  
sali III G im nazjum  przy ul. 
Stalina 196.

Szabliści natomiast walczą 
n iedzielę od godz. 9 rano w  sali 
W OSS na Stadionie O lim pijskim .

, " rac»  Dnih RSW  P R A S A ’ W rocław  F-3-50529
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—  Jak dotąd, wszystko idzie dobrze —  pomyślała. 
Udało je j się nam ów ić Leona, pomocnika kierow cy, 
k tóry rob ił do niej ,,słodkie oczy", żeby się gdzieś 
„zgu b ił" jeże li samochód sanitarny będzie w yjeżd ża ł 
tego ranka, bo ona chce czmychnąć do miasta i po je - 
dzie zamiast niego. Potem  pożyczyła od niego śrubo­
kręt i korzystając z ch w ilow ej nieobecności dr Bacza 
w jego  gabinecie przyjęć, zm ajstrow ała ten aparat te­
lefoniczny, odłączając jedną żyłkę przewodu. Staran­
nie zamknęła w yścielane i obite ceratą drzw i m iędzy 
salą am bulatorium  a gabinetem  Bacza, ’ żeby sygnał 
telefonu nie zwabił go przedwcześnie i teraz zaczęła 
porządkować narzędzia w  oszklonej szafce. N iepokoiło 
ją, że siostra Elza i siostra Gertruda zaglądają tam co 
chwila, M ogły  z tego w yn iknąć kom plikacje. A le  ina­
czej nie dało się tego urządzić.

G dy rozlegi się dzwonek telefonu, natychm iast pod­
niosła słuchawkę. Ktoś pyta ł po niem iecku o lekarza 
dyżurnego. Serce je j biło spiesznie.

—  N ie ma go ch w ilow o —  powiedziała. — /Kto m ówi?
—  Z portu. M am y tu wypadek^ jeden z robotników  

złamał nogę i...
—  Dobrze — przerwała. —  Zaraz to załatw ię. Dokąd 

wysiać sanitarkę?
Po drugiej stronie przewodu padały jak ieś pytania, 

słychać było głośną rozmowę.
— Proszę zaczekać —  pow iedział tamten glos.
Teresa drżała z niecierpliwości. K toś szedł koryta­

rzem, zatrzym ał się u drzw i, które po chw ili uchyliły 
się nieco. Stała tak, że ją zasłaniały. W strzym ała od­
dech...

Głos w  słuchawce znów się odezwał:
— Halo!
—  M ilczała. Sekundy zdawały się rozciągać w  nie­

skończoność.
—  Halo, szpital! Jest tam kto? Halo!
Nareszcie! Szczęknęła klamka.
—  Jestem — powiedziała Teresa stłum ionym głosem.

R e d a k c ja .  W r o c ła w  u l P o d w a le  62 Te lefon, C e n t ia la  40-21 
U zia j M ie j s k i:  45'33 S e k r  R e d  ; 51 09 W y d a je  In s t y tu t  P ra s y

. .C z y te ln ik " .

Cenne zobowiązania  
studentów


